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ZWROTNY PUNKT
Nie było przesadą ze strony so­

cjalizmu, gdy w zwycięstwie angiel­
skiej Partji Pracy widział fakt o do­
niosłości historycznej. Zaledwie kil­
ka miesięcy upłynęło od tego zwy­
cięstwa, a oto rząd Macdonalda po­
szczycić się już może poważnemi 
zdobyczami i zasługami.

Rząd ten  podjął iniqatyw ę uregu­
lowania sprawy egipskiej i wszyst­
ko przemawia za tern, źe nowy u- 
kład, zapewniający Egiptowi daleko 
idącą samodzielność i przyw racają­
cy mu ustrój demokratyczno - pa r­
lam entarny, zostanie przyjęty przez 
społeczeństwo egipskie. W  ten spo­
sób zniknie jedno z ognisk niepoko­
ju światowego, a zarazem powstanie 
precedens i nieiako model jak moż­
na i należy rozwiązać zagadnienia 
w rodzaju egipskiego, których sama 
Anglja ma jeszcze poddostatkiem .

Od pierwszych dni swych rządów 
Macdonald z całą energją przystąpił 
do porozumienia z Am eryką w spra­
wie ograniczenia zbrojeń morskich. 
Jak widać z komunikatów urzędo­
wych Stanów Zjednoczonych i Anglii 
sprawa jest na dobrej drodze. W pra­
wdzie niema jeszcze ostatecznego 
porozumienia we wszystkich punk­
tach, ale podróż M acdonalda do 
Stanów Zjednoczonych niewątpliwie 
przypieczętuje zgodę obu stron na 
kompromisowe rozstrzygnięcie w 
spraw ach spornych. Porozumienie 
dwu największych potęg morskich 
stanie się fundamentem pod porozu­
mienie ogólne państw  morskich, co 
z kolei będzie wstepem  do zapocząt­
kowania akcji rozbrojeniowej na lą ­
dzie. Już obecnie Anglja poczyniła 
w Genewie pierwsze kroki, badając 
teren  Ligi, bardzo jeszcze ooorny 
wobec stanowiska Rządu robotni­
czego. Nie trzeba sie łudzić, bv p ra­
ca na tym naitrudnieiszvm odcinku 
walki o pokój szła gładko. Sorawę 
rozbrojenia traktow ano dotąd p o  
macoszemu, sabotowano ją. Co- 
praw da — niełatwo znaleść uniwer­
salny środek do jej rozwiązania. 
Rząd Macdonalda dobrze zasłuży 
się ludzkości, jeżeli doorowadzt na- 
razie do >i rwszej międzynarodowej 
konferencji -ozbit :eniowej, co nie­
chybnie nastąpi. Gdy się weźmie 
pod uwagę energję i stanowczość 
tego rządu, jego powodzenie w H a­
dze i Ameryce i wzrastaiący stale 
au tory tet w polityce międzynarodo­
wej.

W reszcie spraw a wznowienia sto­
sunków angielsko - sowieckich pod­
jęta została nanowo i tym razem  u- 
wieńczona zostanie, zdaje się, po­
myślnym wynikiem.

Ta doniosła i już dziś owocna 
działalność Rządu Macdonalda zbie­
ga się z likwidacją sprawy odszko­
dowań niemieckich i okupacji Nad­
renii. U łatw ia to niezmiernie zada­
nia tego Rządu, sprzyia jego tw ór­
czym zamierzeniom. Rząd robotni­
czy nie będzie już, jak w r. 1924. 
krępow any „zaległościami” wojen- 
nemi.

I oto każdy, kto ma oczy otw arte 
na rzeczywistość, zdaje sobie spra­
wę, ze znajdujemy się w przełom o­
wym momencie dziejów powojen­
nych. Inicjatywa w polityce między­
narodowej należy do Rządu robotni­
czego w Anglji, który nadaje kieru­
nek i ton tej polityce. Program po­
koju i demokracji staje się drogo­
wskazem polityki międzynarodowej. 
Cóż dziwnego, że taka  ..rewolucia 
w majestacie praw a" wywołuie 
gwałtowne odruchy sprzeciwu i 
ferm enty ze strony tych, których 
„stan posiadania" kurczy się w 
naszych oczach i których panow a­
nie kończy się na zawsze. Niepoczy­
talne ak ty  rozpaczy nacjonalistów 
niemieckich oskarżających RZą j  
niemiecki o zdradę stanu za zgodą na 
plan Younga, zamachy terorystycz-
ne bojówek niemieckich, wystąpie­
nia faszystów austrjackich przeciw 
socjalistom — oto niektóre objawy, 
będące „odwrotną stroną medalu" i 
konsekwencją rządów robotniczych 
w Anglii.

DO CZŁONKOW I SYMPATYKÓW P. P. S. W WARSZAWIE
W niedzielę dn. 22 b. m. o godz. 10.30 

rano odbędą się zebrania dzielnicowe 
dla członków i sympatyków partji w 
lokalach dzielnicowych. Tematem ob­
rad będzie: Ogólna sytuacja polityczna 
i gospodarcza, akcja w Warszawie, 
dzień młodzieży robotniczej 6 paździer­
nika, zamach na ubezpieczenia spo­
łeczne i sprawy organizacyjne. Zebra­
nia odbędą się w następujących punk­
tach:

1) śródmieście—lokal Dzielnicy Wa­
recka 7 II piętro.

2) Pocztowa — lokal dzielnicy Wa­
recka 7 I piętro.

3) Powiśle — lokal dzielnicy Czer­
wonego Krzyża 20 (Dom Kolejarzy).

4) Czerniaków — lokal dzielnicy No- 
wosielecka 1.

5) Mokotów — lokal dzielnicy Cho- 
cimska 23.

6) Starówka — lokal dzielnicy Dłu­
ga 19.

7) Ochota — lokal dzielnicy Prze­
myska 18.

8) Wola — Czyste — lokal dzielnicy 
Grzybowska 57.

9) Jerozolima — lokal dzielnicy Le­
szno 53.

10) Powązki — lokal dzielnicy Dziel­
na 95.

U) Marymont — lokal dzielnicy Mi­
ckiewicza 1.

12) Praga — lokal dzielnicy Ząbkow- 
ska 41/43.

13) Nowe - Brudno — lokal dzielnicy
14) Grochów — lokal dzielnicy O- 

s^cckd 33,
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POSŁOWIE, RADNI M. WARSZAWY 
I CZŁONKOWIE OKR-u 
WARSZAWSKI OKRĘGOWY KOMI­

TET ROBOTNICZY P. P. S. 
KOMITETY DZIELNICOWE P. P. S.

Komunikat Rządu w sprawie niedoszłej konferencji
Z  PR ZED STA W IC IELA M I STRO N N ICTW  PA R L A M E N T A R N Y C H

Rząd, proponując odbycie konferencji z 
przewodniczącymi klubów parlamentarnych, 
miał następujące cele na oku: Rząd układa 
budżet i wykonuje go, parlament uchwala 
ustawę, ustalającą budżet. Współpraca wła­
dzy wykonawczej i ciał ustawodawczych 
jest koniecznością. Alożna tę współpracę o- 
graniczyć do form niezbędnych, nakaza­
nych przez Konstytucję, i uważać komisje 
budżetowe i plenarne posiedzenia ciał u- 
stawodawczych za jedyny i wyłączny te ­
ren prac nad budżetem. Dotychczasowe 
doświadczenia wykazały jednak aż nadto 
dobitnie, że zagadnienia budżetowe w ko­
misjach i na plenarnych posiedzeniach roz­
ważane były raczej pod kątem bieżących 
nastrojów politycznych, aniżeli pod kątem 
rzeczowości. Zagadnienia racjonalności bud­
żetu, który normować ma na przeciąg roku 
żvcie ekonomiczne, nietylko Państwa, 
lecz całego społeczeństwa, zostaje ze­
pchnięte na plan dalszy.

Rząd miał zamiar uczynić próbę czy dro­
gą informacji i wymiany zdań między człon­
kami gabinetu a przewodniczącym klubów 
parlamentarnych nie uda się w pewnej 
części poprawić dotychczasowego systemu 
prac budżetowych. Na konferencjach ta ­
kich możnaby było dojść do ustalenia, jaką 

.jest sytuacja finansowa i gospodarcza Pań-

TEKST KOMUNIKATU
stwa. Możnaby było obliczyć prawdopodob­
ne dochody skarbowe, zdać sobie sprawę z 
tego, które potrzeby i w jakim zakresie 
można w obecnej chwili zaspokoić, tak, by 
po ustaleniu granic uwolnić się od tych 
wszystkich tendencyj, które nie liczą się z 
realnymi warunkami, w jakich Państwo się 
znajduje.

W ten sposób debaty budżetowe mogły­
by zostać bardziej uporządkowane i można 
było drogą ograniczeń, które ciała ustawo­
dawcze same 6obie musiałyby narzucić 
zmniejszyć ilość i rozbieżność zgłaszanych 
wniosków, które grożą albo równowadze 
budżetowej, albo wypaczają ogólny plan 
gospodarczy.

W odpowiedzi na inicjatywę Rządu, p. 
Marszałek Daszyński wręczył p. Prezesowi 
Rady Ministrów list p. prezesa Klubu Na­
rodowego do p. Marszałka Daszyńskiego 
i pismo, podpisane przez Związek Parla­
mentarny P. P. S., Klub Parlamentarny 
Wyzwolenia, Klub Parlamentarny Stron­
nictwa Chłopskiego, Klub Parlamentarny 
P. S. L. Piast, Klub Parlamentarny Chrze­
ścijańskiej Demokracji i Klub Parlam entar­
ny Narodowej Partji Robotniczej.

Rząd oba te akty uznać musi za odmowę 
ze strony stronnictw wzięcia udziału w 
proponowanej konferencji. Wspomniane

zbiorowe pismo kilku klubów formalizuje 
całą sprawę i to najzupełniej błędnie. Za­
mierzona narada z przewodniczącymi klu­
bów nie mogła być żadnym formalnym ak­
tem jakiegoś stosunku władzy wykonaw­
czej do ciał ustawodawczych. Zespół bo­
wiem prezesów klubów nie jest żadnem 
ciałem określonem pod względem pra­
wnym.

Rząd musi stwierdzić, że jego próba po­
prawy prac budżetowych, prac, obchodzą­
cych całe Państwo i dotyczących interesów 
całego społeczeństwa, została przez odmo­
wę większości partji udaremniona.

• •
Ze swojej strony nie mamy w ła­

ściwie nic do dodania do kom enta­
rza, jakim zaopatrzyliśmy w nume­
rze niedzielnym ,,Robotnika” o-
świadczenie lewicy i centrum.

Nie żyjemy w takich warunkach, 
aby można było omawiać „uspraw­
nienie” prac budżetowych w oder­
waniu od zagadnienia głównego — 
Fkwidacii dz:sieiszego systemu rzą­
dzenia. P. Świtalski rozumie to p ra­
wdopodobnie równie dobrze, jak i 
my; wszak on i jego najbliżsi przyja­
ciele „przygotowywali" system aty­
cznie od trzech lat dzisiejszą we-

Niezwykła „konfiskata1
Wczoraj tow. K. Pużak otrzymał od 

Komisarjatu Rządu na m. st. Warszawę 
pismo następujące. (Red.).

„Do Pana Posła K. Pużaka
w/m Warecka 7.

Komisarjat Rządu m. sł. Warszawy nu 
zasadzie art. 73 Rozporządzenia Prezy­
denta Rzeczypospolitej Polskiej z dn. 
10 maja 1927 r. o prawie prasowem 
(Dz. Ust. Nr. 45 poz. 398) zarządził za 
jęcie odezwy p. t. „Okólnik Nr. 12“ Pol­
ska Partja Socjalistyczna" za treść.

Za Komisarza Rządu 
m. st. Warszawy

Podpis”.
$

Musimy zwrócić uwagę p. Komi­
sarza Rządu, że „odezwa" p. t. 
„Okólnik Nr. 12” wogóle nie istnie­
je, okólnik bowiem organizacyjny jest 
okólnikiem organizacyjnym, a wcale 
nie odezwą, — będącą zaś okólni­
kiem organizacyjnym nie podlega — 
zgodnie z dekretem  prasowym — 
kompetencji Komisarjatu Rządu.

Ku wiecznej rzeczy pamiątce za­
wiadomimy opinię publiczną, że owa 
„treść karygodna” okólnika Nr. 12 
zawierała... list Bolesław a Lima­
nowskiego do p. Prezydenta R ze­
czypospolitej.

wnętrzną sytuację polityczną Polski. 
Nasuwa się zresztą jedna jeszcze u- 
waga.

Niech Rząd zaproponuje p. Prezy­
dentowi wcześniejsze zwołanie sesji 
sejmowej; niech uzupełni przez swo­
je konkretne propozycje wnioski po­
selskie, dotyczące- ulepszeń w tech­
nice prac budżetowych, wnioski, 
zgłoszone na sesji poprzedniej, a z 
pewnością każda oropozycia rzeczo­
wa będzie przez Sejm równie rze­
czowo rozpatrzona — publicznie i 
pod kontrolą społeczeństwa.

Jeżeli p. Prezydent zwoła Sejm w 
pierwszych dniach października. — 
mielibyśmy praw ie cztery tygodnie 
czasu, by — obok szeregu innych 
spraw — przygotować także pod 
względem technicznym prace nad 
budżetem.

Próba zamachu na pociąg pod Jędrzejowem, dokonana przez członków B. B. S
Zbrodnicze szykowanie wykolejenia pociągu towarowo-osobowego, wiozącego znaczną sumą pieniędzy

P odpalen ie  stodo ły  w  celach „dyw ersyjnych". A resztow anie spraw ców -członków  i k ierow ników  „organizacli"
B. B. S. w  Jędrzejow ie

W nocy z dn. 9 na 10 września na 
tarze kolejki Jędrzejów - Szczucin oko­
ło wsi Jesionki „nieznani sprawcy" u- 
łożyli na moście kolejowym

kamienie i belki, by spowodować wyko­
lejenie pociągu towarowo - osobowego,
idącego od strony Szczucina ku Jęd rze­
jowowi i wiozącego

znaczną sumę pieniędzy.

Jednocześnie „wybuchł" pożar w sto­
dole ze zbożem, położonej w Jędrzejo­
wie; uwaga policji została z natury rze­
czy skierowana na walkę z ogniem.

Pociąg najechał na „barykadę", loko­
motywa i dwa wagony zeskoczyły ze 
szyn; dzięki przytomności umysłu ma­
szynisty Bohdana Nowakowskiego, k tó ­
ry w porę zahamował rozpęd pociągu, 
— wypadków z ludźmi nie było, a sama

katastrofa nie przybrała większych roz­
miarów.

*
Dochodzenie policyjne ujawniło, że 

zarówno spowodowanie katastrofy kole­
jowej, jak i podpalenie stodoły było 
dziełem
Władysława Płoszaja, wicie-przewodni- 
czącego Komitetu B B. S. w Jędrzejo­
wie oraz Kazimierza Cały, członka te­
goż Komitetu.

Obydwaj zostali aresztowani > 
przyznali się do winy.

śledztwo obejmuje również niejakiego 
Stanisława Błaszkiewicza, przewodni­
czącego komitetu jędrzejowskiego BBS. 
Dlaczego wyżej wynrenieni zrezygno­
wali w ostatniej chwili z wyzyskania 
faktu wykolejenia się pociągu,

nie jest dotychczas ustalone.

Podczas rewizji w mieszkaniu Wł. 
Płosza;a znaleziono pieczątkę z napi­
sem „P. P. S. d. frakcja rewolucyjna", 
dużo literatury B. B. S. i listy od zna­
nych działaczy B. B. S Należy zauwa­
żyć, że Komitet B. B. S. w Jędrzejowie 
został wybrany pod kierunkiem i w o- 
becności Franciszka Ostrowskiego, 
„męża zaufania” B. B. S. na południe b. 
Kongresówki; Korni*et ten miał tedy 
„urzędową" niejako sankcję kierowni­
ctwa B. B, S.

Sprawa znajduje się w rękach sędzie­
go śledczego p. Kalińskiego, który podo­
bno gotów jest
zwolnić uwięzionych za kaucją po 600 zł. 
od każdego.

Gdyby miało to  być prawdą, należa­
łoby uznać taki „liberalizm" za świa­
dome popieranie bandytyzmu.

*
F akt, opisany powyżej, w yw ołał

w społeczeństwie miejscowym ol­
brzymie wrażenie. Świadczy on o 
niesłychanie szybkim staczaniu się 
w dół po równi pochyłej grupy, któ­
ra śmiała przywłaszczyć sobie bo­
haterską nazwę prawdziwej Frakcji 
Rewolucyjnej.

Nic dziwnego. Z chwilą, gdy ktoś 
oparł swoje istnienie polityczne o 
„zbieranie” za wszelką cenę najroz­
maitszych osobników, wypędzanych 
z innych partii za rozmaite prze­
stępstwa i wykroczenia, — z tą 
chwilą musiało się skończyć na „o- 
garnięciu wpływami” również ban­
dytów i podpalaczy.

Trudno sobie wyobrazić bardziej 
jaskrawe i beznadziejne

bankructwo samego pomysłu  
..rozbijania" polskiego ruchu socjali­
stycznego za pomocą takich „kom­
binacji”, jak B. B. S.

Z drugiei strony Stany Zjednoczo­
ne, pobudzone ruchliwością polityki 
angielskiej, a po części ze względów 
konkurencyjnych, starają się do­
trzymać kroku Anglji i jeśli p raw ­
dziwa jest wiadomość o gotowości 
uznania Rosji sowieckiej przez Ho- 
overa, to stoi to niewątpliwie znowu 
w ścisłym związku z polityką Rządu 
angielskiego. Sowiety zaś, im mniej 
będą miały powodów do narzekań 
na „okrążanie" ich przez inne pań­
stwa, tem mniej mogą liczyć na po­
wodzenie swei propagandy.

Ujmujemy tu sprawę rządów ro­
botniczych w Anglji z najogólniej­

szego punktu widzenia na tle rze­
czywistości dzisiejszej. Siłą rzeczy 
więc obraz jest uproszczony i jedno­
stronny. Ale nam chodzi właśnie o 
jaskrawe uwypuklenie zasadniczego 
charakteru przeżywanego przez nas 
momentu. A gdy uświadomimy sobie 
ten charakter, zrozumiemy całą gro- 
teskow ość sytuacji w  Polsce.

Jakże zacofane są stosunki na­
sze! W chwili, gdy Anglja i Amery­
ka wyrzekają się łodzi podwodnych, 
jako narzędzi wojennych, u nas je­
dno z pism endeckich domaga się, 
by Polska swą flotę wojenną oparła 
przedewszystkiem  na... łodziach

podwodnych. Jakże dziecinnie wy­
glądają „sanacyjne" igraszki konsty­
tucyjne, godzące w prawa ludu, wo­
bec potężnej fali demokracji, idącej 
z Zachodu! Jakąż  litość budzi ten 
popłoch prasy endecko - sanacyjnej 
wobec każdego śmiałego wystąpie­
nia Rządu Macdonalda na terenie 
międzynarodowym! Tak „dobrze" 
było za czasów Chamberlaina i Po- 
incare‘go, za czasów różnych aljan- 
sów jednych przeciw drugim, a tu 
idzie świeży powiew równości i 
równouprawnienia państw, które 
tylko własną pracą i własnym do­
bytkiem kulturalnym  mogą wywyż­

szać się jedno nad drugie.
Nasze stosunki polityczne trącą 

m aruderstwem  wobec państw Za­
chodu, a pocieszna „sanacja" wyda­
je się jakimś mamucim tworem, na­
dającym się do muzeum polityczne­
go. Jeżeli „sanacja” załam ała się 
pod ciężarem własnych win i grze­
chów, to zzewnątrz przyszedł cios 
ostateczny.

Jest w tem nietylko mimowolna 
zasługa Rządu' robotniczego w Anglji, 
lecz także nieubłagana logika dzie­
jów współczesnych, skuwająca że­
lazną obręczą losy różnych oaństw 
i narodów. J. M. B.
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m Pamiętajcie! 6 października „DZIEŃ MŁODZIEŻY ROBOTNICZEJ"
W obron ie  sa m o rz ą d u  m ias t  polskich

ENERGICZNE WYSTĄPIENIA DELEGATÓW SOCJALISTYCZNYCH NA SOBOTNIM ZJFŹOZIE 
ZWIĄZKU MIAST. -  OLBRZYMIA WIĘKSZOŚĆ DELEGATÓW SOLIDARYZOWAŁA SIĘ

Z WYSTĄPIENIAMI SOCJALISTYCZNEMU
Zwołany do Poznania na sobotę ub. Niżej podpisani delegaci stwierdza

Zjazd Związku Miast, stał się w brew  in­
tencjom organizatorów, potężną mani­
festacją przeciwko niszczeniu samorzą­
dów przez obecny Rząd. Program  zja­
zdu przew idyw ał jedynie dwa referaty : 
dyr. b iura Związku M iast p. Porowskie­
go oraz refe ra t ławn. Ilskiegc o finan­
sach komunalnych, przyczem  zgodnie z 
oświadczeniem p. Słomińskiego, dysku­
sja wogóle nie była przew idziana.

Przeciw ko urządzaniu tej parodji zja­
zdu Związku M :ast w okresie, gdy sa­
morządy miejskie znajdują się w groź- 

nem niebezpieczeństwie, w ystąpił tow. 
Ziemięcki, który  zażądał uzupełnienia 
porządku dziennego przez dyskusję i 
w prow adzenie nowych punktów , przy 
których m ożnaby było omówić najży­
wotniejsze zagadnienia m iast polskich.

Tow. Ziemięcki w skazał na k a tastro ­
falną sytuację finansową miast, będącą 
wynikiem pozbawienia m iast kredytów  
i przerzucenia na nie ciężarów  przez 
Rząd na akcję rozwiązywania Rad miej­
skich i M agistratów  — domagając się 
zajęcia przez zjazd stanowiska w tych 
sprawach.

Przew odniczący prez. Słomiński o- 
świadczył, iż wniosku tego nie może 
poddać pod głosowanie, gdyż nie jest 
wogóle przew idziane weryfikow anie 
m andatów i w obec tego wogóle nie w ia­
domo kto ma praw o głosu. W obec te ­
go zjazd nie będzie mógł uc^-'mlac ża ­
dnych wniosków lub rezolucyj.

Oświadczenie to  w yw ołało burzę pro­
testów. Olbrzymia w iększość delega­
tów  w ykazyw ała swe oburzenie, w oła­
jąc: „Pocośmy tu przyjeżdżali! R eferaty 
można było rozesłać!"

Pomimo, iż tow. Ziemięcki katego ry ­
cznie domagał się poddania w niosku pod 
głosowanie, p. Słomiński zgilotynował 
debatę i udzielił głosu p. Po-owskiemu.

W obec powyższego odbyła się n a ra ­
da delegatów  socjalistycznych, w  w y­
niku której złożono następujące oświad­
czenie:

„Niżej podpisani delegaci na 10-ty 
Zjazd Związku Miast Polskich zakła­
dają protest:

1) Przeciwko niepowołaniu komisji 
weryfikacyjnej dla sprawdzania w a­
żności mandatów, zwłaszcza że w nie­
których samorządach deelgaci nie zo­
stali powołani zgodnie ze statutem  
Związku, ale biorą udział w charakte­
rze nominantów prezydjów Rad miej­
skich (Warszawa).

2) Przeciw niepoddaniu pod głoso­
wanie przez przewodniczącego for­
malnego wniosku prezydenta Ziemięc 
kiego o rozszerzenie porządku dzien­
nego zjazdu, pomimo, że zjazd jako 
najwyższa władza Związku jest mocen 
ustalić ostatecznie porządek dzienny.

ją — że w chwili gdy miasta polskie 
uginają się pod brzemieniem trudnoś­
ci finansowych, wywołanych: niedo­
trzymaniem obietnic, złożonych przez 
przedstawicieli Rządu i B. G. K, na 
9-ym zjeździe Związku Miast, finan­
sowego poparcia, pozbawieniem przy­
rzeczonych kredytów na rozbudowę 
miast, zmniejszeniem normalnych do­
chodów miast w ciągu roku budżeto­
wego przy równoczesnem przerzuce­
niu na samorządy nowych ciężarów — 
Zarząd Związku Miast nie uznał za 
stosowne rozwinąć na zjeździe powa 
żnej dyskusji nad temi sprawami, wo 
bec powyższego domagają się zwoła 
nia w tych sprawach nadzwyczajnego 
zjazdu Związku nie dalej niż w okre­
sie dwumiesięcznym".

Do oświadczenia powyższego przy łą­
czył się szereg delegatów z innych u- 
grupowań.

Pod presją tego oświadczenia nad 
referatem  p. Ilskiego w yw iązała się po­
ważna debata, w której odzwierciadlo- 
na’ została tragedja miast polskich, spo­
wodowana celową polityką niszczenia 
samorządów.

W debacie podkreślano iż najcharak- 
terystyczniejszem  sprawdzianem  obec­
nego stosunku Rządu do samorządów 
jest fakt iż z ram ienia Rządu na zjeż- 
dzie obecny był tylko dyr. dep. sam. p. 
Strzelecki, podczas gdy dawniej na

zjazd przybywali m inistrowie i szereg 
wyższych urzędników.

Tow. Ziemięcki w obszernym przem ó­
wieniu w ystąpił przeciwko obniżaniu 
autorytetu i znaczenia Związku Miast 
przez urządzanie parodji zjazdu.

Intencja organizatorów, by wywołać 
w rażenie „pokojowej sielanki", w cza­
sie, gdy sam orządy znajdują się u progu 
katastrofy  bądź są brutaln ie niszczone 
— zasługuje na potępienie.

Dalej tow. Ziemięcki w skazał na igno­
row anie przez Rząd finansowych postu­
latów samorządu, na fakty  w prow adza­
nia kom isarzy wbrew tymczasowej u- 
stawie, podkreślając konieczność pod­
jęcia akcji obronnej.

W  dyskusji zabierali głos między in. 
tow. tow. Arciszewski, Uziembło (Ra 
dom), Lew, wice-prezes Borzęcki i inni.

Ostatnim w dyskusji był p. Szczy­
piorski, k tó ry  usiłował bronić stanow i­
ska Rządu no i oczywista odpierał za ­
rzuty  w spraw ie bezpraw nego m ianowa­
nia delegatów  W arszawy.

W obec nieprzeprow adzenia weryfi­
kacji m andatów  — głosowanie rezolucji 
było niemożliwe, niewątpliw ie jednak 
zmusi ona Zarząd Związku M iast do 
podporządkowania się woli olbrzymiej 
większości reprezentantów samorządu 
miejskiego i zwołania nadzwyczajnego 
Zjazdu, na którym  zdecydov-ana zosta­
nie akcja w obronie zagrożonego samo­
rządu miast polskich.

Wac. Pol.

B. B. S. W OPAŁACH-
CZYLI ŁAMAŃCE P. SZPOTAŃSKIEGO

DWUDZIESTA PIATA ROCZNICA
początku walki proletariatu polskiego z caratem

KOMUNIKAT.

W związku ze zbliżającym się obcho­
dem 25-ej rocznicy wybuchu Walki 
zbrojnej Proletarjatu Polskiego z car­
skim najazdem, zapoczątkowanej Zbroj­
ną Manifestacją w Warszawie na Placu 
Grzybowskim w dniu 13-ym listopada 
1905 roku.

C, K. W. na posiedzeniu w dniu 12-ym 
b. m. w uzupełnieniu swoich dotychcza 
sowych w sprawie obchodu poleceń, u- 
chwalił wyznaczyć datę UROCZYSTOŚ­
CI JUBILEUSZOWYCH NA DZIEŃ 10- 
go LISTOPADA B. R.

UROCZYSTOŚĆ TA ODBĘDZIE SIĘ 
W CAŁYM KRAJU JEDNOCZEŚNIE 
według ustalonego przez Sekretarjat 
Generalny planu.

Jednocześnie C. K. W. postanowi! 
przyłączyć się do inicjatywy Zjazdu b. 
więźniów politycznych w sprawie ZJA­
ZDU BOJOWCÓW ORAZ CZŁONKÓW 
POGOTOWIA BOJOWEGO (okres wal­

ki z okupantami prusko - austriackimi), 
KTÓRZY DOTĄD POZOSTALI WIER 
NI IDEI P. P. S-wej.

Zjazd ten odbędzie się 9-go i 10-go 
listopada b. r. w Warszawie.

W obec powyższego C. K. W. wzywa 
wszystkie Komitety Partyjne oraz brat­
nie organizacje zawodowe, kulturalno- 
oświatowe i sportowe do zajęcia się 
przygotowaniem do zbliżającej się uro­
czystości oraz do poparcia ZJAZDU 
BOJOWÓW.

W sprawie Zjazdu bojowców należy 
zwracać się o informacje do TOW. PO­
SŁA TOMASZA ARCISZEWSKIEGO, 
CZŁONKA B. WYDZIAŁU BOJOWE 
GO P. P. S. w Warszawie, ulica Czerwo­
nego Krzyża Nr, 20, lub też do Zarządu 
Głównego b. W ięźniów Politycznych, 
Warszawa, Leszno 53.

PREZYDJUM CKW. PPS.

Kameleon jest to zwierzątko, które 
zdolne jest co chwilę zmieniać kolor 
skóry. Do takich okazów zoologicznych 
m ożnaby zaliczyć p. Szpotańskiego. 
Zmienia on co  chwilę „kolor" zapatry ­
wań społecznych i stanow isko w spra­
wach miejskich, w szczególności w sp ra ­
wach pracowniczych.

Pan Szpotański jest głównym autorem  
orławionej już dzisiaj „pragm atyki" słu­
żbowej i kazał sobie kilka miesięcy te ­
mu za „zabiegi około pragm atyki" pu­
blicznie dziękować na swoich zebra­
niach . Dzisiaj „Przedświt" pisze, że 
„pragm atyka" wcale nie jest dziełem p. 
Szpotańskiego, a „Związek" tego pana 
domaga się już teraz, po wszechstron- 
nem wyjaśnieniu szkodliwości pragm a­
tyki na łamach „Robotnika" — innej p ra­
gmatyki!

U stawowy czas pracy jest przez p. 
Szpotańskiego kw estjonow any (np. w 
straży  ogniowej), a tenże pan sam, przy­
ciśnięty do muru przez Związek z W a­
reckiej, „w ystępuje" terńz pisemnie (a 
przecież jest członkiem prezydjum M a­
gistratu) do prezydenta  m iasta o 8-io 
godz. dzień pracy — tylko nie pisze dla 
kogo. Pracow nikom  w  O twocku kazał 
p. Szpotański obniżyć płace według 
w skazań „swojej pragm atyki" — a k ie­
dy  podniósł się ogólny krzyk, to p. 
Szpotański z „całą energją" przeprow a­
dził dla tych pracow ników  w yrównanie 
p łac??! Pan Szpotański zakazał w Z. 
O. M. zbierania w kładek  członkowskich 
dla Związku z ul. W areckiej, gdyż to 
„przeszkadza w pracy"(?) — natom iast 
z całym spokojem rozkazał zbieranie 
w kładek przez biuro(!) M. Z. Z. W. dla 
„swojego Związku". Pan Szpotański w y­
rzuca z pracy tow. tow. W ysockiego i 
Trenklera za zwolnienie się do prac 
związkowych, natom iast w ydał zarzą­
dzenie zwolnienia z p racy  takich oto 
„działaczy" swojego Związku, jak Ła- 
basiewicz, Zieliński Preiss. Pan Szpo­
tański napędza do swojego „Związku" 
pracow ników  miejskich wszelkiemi 
„m etodam i" nienotow anem i w  ku ltu ra l­
nym świecie. a tw ierdzi z tupetem , że 
nigdy nie słyszał w  M agistracie o rep re ­
sjach politycznych. BBS. zupełnie nie 
w ie o terorze i w ypraw ach pałkarskich, 
ale na zebran ia  pracow ników  miejskich 
przysyła Tasiem kę z bandą kilkudzie­
sięciu uzbrojonych napastników ! „Zwią­
zek" tram w ajarzy p. Szpotańskiego łą ­
czy się z komunistami celem „obalenia" 
Bloku Związków a p. Szpotański zarzu­
ca komunizm działaczom  socjalistycz­
nym. /

P rzed akcją Bloku ludzie p. Szpotań­
skiego występowali przeciw  zapomodze 
50 proc., jako postulatow i „polityczne-, 
mu" — a teraz p. Szpotański, ażeby 
„ratow ać" swoje potrzaskane „Związki" 
w ystępuje aż publicznie z żądaniem  75 
proc.! A widzisz, że przelicytował... 
„Związek" p. Szpotańskiego wystąpił 
już po złożeniu żądań Bloku z memor­
iałem (z wcześniejszą datą!), obejmują­

cym 25 punktów  a p. Szpotański, k tó ry  
te 25 punktów  dyktow ał, żąda tylko 
spełnienia 6 punktów . A może się uda? 
Pan Szpotański w yrzuca pracow ników  
na bruk — a p. Jaworowski obiecuje im 
pomoc. Uważacie — musi być jakiś po­
dział ról...Pan Szpotański i jego lu­
dzie do niedaw na głosili, że wszyscy 
pracow nicy winni do nich się zapisać, 
gdyż oni jedynie są w  stanie zrobić 
„coś" dla pracow ników . T eraz naraz 
p. Szpotański lam entuje publicznie, że 
nie posiada siły, a siłę posiadają pepe- 
sowcy i Związek z W areckiej. Ch.-Deki 
byli niezw ykle porządni ludzie, dopóki 
trzym ali na intratnych stanow iskach pp. 
Szpotańskiego i Jaworowskiego, a teraz  
kiedy się to może skończyć, pomawiają 
ich o „zdradę".

Podczas tajnego głosowania nad pod­
wyżką ' biletów tram wajowych BBS. 
głosowała za podwyżką, jakkolw iek z 
trybuny Rady miejskiej gromy rzucała 
na podw yżkę — a teraz  ag ita torzy  p. 
Szpotańskiego na zebraniach krzyczą: 
„zobaczymy, czy PPS. w tajnem głoso­
waniu będzie głosować za postulatam i 
pracowniczem i".

Na niedzielny „wiec" bebesow y zo­
sta ły  ,.spędzone" w szystkie dzielnice 
polityczne, m etalow cy z fabryki G erla ­
cha, z Dzwonkowej i t. d. i to  się w 
zrozumieniu pp. Szpotańskiego i Jawo­
rowskiego nazyw ało w iecem  „pracow ­
ników  miejskich". M iało być dw a ty ­
siące osób, podczas gdy najlepszy w z r o k  
byłby się doliczył zaledw o kilkaset!

J e s t to  w szystko oczywiście cechą 
etyki m urzyńskiej: jeśli ja tobie zjem żo­
nę, to  jest dobrze; jeśli ty  mnie zjesz 
żonę, to  jest źle! A krobatyczne te  ła ­
mańce, mamy nadzieję, w net się skoń­
czą, a w tenczas trzeba będzie porozm a­
wiać z p. Mroczkowskim z ul. O rdynac­
kiej, ażeby nie postradać tak  w ybitnych 
ta len tów  linoskoczków.

O. C.

PODZIĘKOWANIE.
Żona i dzieci zmarłego towarzysza 

Władysława Retkiego, składają za po­
średnictwem naszego pisana serdeczne 
podziękowanie proletarjatowi Warsza­
wy i wogóle wszystkim obecnym na 
pogrzebie zmarłego w dniu 16-ym b. m.

PODZIĘKOWANIE
TOWARZYSZÓW LITEWSKICH

C. K. W. P. P. S. otrzym ał ad L itew ­
skiej Socjalistycznej Organizacji emi­
grantów  pismo z podziękowaniem dla 
lokalnych organizacyj P. P. S., a w 
szczególności dla organizacji P. P. S. 
w Łodzi, za pomoc moralną i m aterjal- 
ną okazywaną przez nie litewskim  so­
cjalistom. przebywającym na emigracji 
w skutek prześladowań faszystowskiego 
rządu krwawego W aldem arasa.

MM

KAROL IRZYKOWSKL

JKB—DEMON
(Dokończenie).

VI.
Pow iedział o JK  Bandrowskim Na- 

pierski, że jest to tysiącooka mucha 
(tyle widzi). J a  bym z tej muchy zro 
bił słonia. Książki jego mają format 
słoniowy. A utor działa masą. Im 
mniej ma do powiedzenia, tern więcej 
mówi. Rozpycha swe tomy gaduł 
stwem.

W czasie sporów o Akadem ję m ia­
łem sposobność poznać—i w ycierpieć— 
okropną sw adę p. JKB, Musiałem po 
nim przem aw iać kilka razy, ale on za ­
wsze zabierał ty le czasu, uwagi i c ie r­
pliwości słuchaczy, że już diet mnie jej 
nie starczyło. Był to  osobliwy spo 
sób walki. Nie daje miejsca. Nie p rze­
konywa — zalewa. Na zjeździe po­
znańskim, po półtoragodzinnem  p rze­
mówieniu jeszcze nie przystąpił do 
właściwej rzeczy. Mówi feljetonam: 
a la M akuszyński.

Kiedy się znalazł na szczycie l i te ­
rackiego powodzenia, po „G enerale 
Barczu", rozlał się przed narodem  

książeczkami pedagogicznemu Obok 
demonicznego tupetu  — staropolska, 
mociumdziejska czy kielichow a k >rdjal- 
ność. Czasem wydaje się, jakby się je ­
mu w ydawało, że ciągle obchodzi jakiś 
jubileusz. W takich m om en'ach dusza 
jego miewa gruby, zagłobisty b-zuch, — 
nietyle z utycia ile z w y d ęcn  — i po

tym brzuchu nieustanie się poklepuje, 
Ale klepie i drugich. Klepie (w zbior­
ku „Europa zbiera siano") cień G oethe­
go, przym ierza się doń i uśmiecha: sta- 
ry M orowiec! A postrofy do czytelnika 
w „Mieście mojej m atki" i w „Cieniu za­
pomnianej olszyny" oraz przytoczonym 
już zbiorku, pełne są tej p iu fa io ś .l. tej 
niedbałości stylizowanej, — od której 
jednak mąci się w głowie. Poszarpane 
mgiełki przedmyślowe, przyrządzone w 
najwyższej tem peraturze .podaje za w y­
nurzenia serdeczne. Jesteśm y wciąż 
wdzięczni. Trzym a nas jednak za. po­
łę. Zasypuje nas w spaniałą frazeologją, 
zbytecznemi opisami, tautologią, niedo­
powiedzeniami, pytajnikami, w ykrzykni­
kami. Najprostszej myśli nie wypowie bez 
wywijasów. Wyn ka stąd niezrozumial- 
stw o szczególnego rodzaju. Czytając 
np, jego „W akacje moich dzieci" nie d o ­
wiedziałem się ani razu, w  jakim wieku 
mniej więcej mogą być te  dzieci.

Rzecz szczególna, że gdy o jego po­
wieściach można powiedzieć, iż są za 
nad to  praw dziw e, to  o jego w spom nie­
niach z dziecięctw a powiedzieć się mu­
si, że są zbyt zmyślone. On potrafi być 
ty lko niedyskretnym , nie potrafi być 
szczerym. Tu, gdzie nareszcie raz 
szczerość, gdzie w ierność faktów  była 
jego obowiązkiem i zadaniem — za­
wiódł, zataił, nie otw orzył duszy. Pisze 
wspomnienia nie po  to, żeby się wy- 
wnętrzyć, zwierzyć, przeżyć jeszcze raz 
na oczach św iata obraz la t dziecięcych, 
lecz po to, aby pouczać gimnazjastów — 
ach, jakież to  tam nauki! — aby się już 
za życia dostać do wypisów szkolnych. 
Trzeba nie mieć także wobec w łasneg t

życia pietyzmu, aby je spreparow ać ty l­
ko na tak i pedagogiczny m aterjał. O 
sobie samym o swych goryczach wioś- 
nianych w łaściw ie nie mówi nic, — w y­
stylizow ał się na  tak  zw. lausbuba (nie­
grzecznego chłopca).

Nazwaćby m ożna te  wspomnienia: 
szukaniem  zagubionego sentym entu. 
Jeszcze „Łuk" zaw ierał stronnice pełne 
uczucia, miłość skauta z M arysią n a le ­
ży do najpiękniejszych kart ero tyki po l­
skiej, — sytuacje miłosne nowe, śmiało 
widziane pod względem psychologicz­
nym i fizycznym. Wogóle jest to jego 
rzecz najlepsza. Nie zagadał jej jesz­
cze na amen.

VII.
Swego czasu, gdy pojawiła się p ierw ­

sza książka JK  Bandrowskiego, zaliczy­
łem go nieopatrznie do szkoły Żerom­
skiego. Była ta  gruba pomyłka, w y n i­
kająca z mojego nazbyt m ałego oczyta­
nia. Raczej z Reym ontem  porównać by 
go dziś można. Łudziły i łudzą jeszcze 
do dziś jakieś jego odruchy sympatii 
pseudohum anitarnych, zajmowanie się 
nędzą. Lecz nędzę np. w „Czarnych 
skrzydłach" obserwuje JKB, pod spe- 
specjalnym swoim kątem  w idzenia: R ey­
mont w „Chłopach" opisał jak parobek 
Kuba obcina sobie chorą nogę i kona, 
podczas gdy w  sąsiedniej izbie hula so­
bie wesele. Podziw iano to jako obraz 
tężyzny chłopskiej. JKB. opisuje jak 
kaleka Supernak morduje swoją dogo­
ryw ającą żonę. Byli już specjaliści od 
brutalności ludzi nieokrzesanych: M au­
passant, Stefanyk. JKB. przewyższa ich 
konsekwencją. Je s t piewca świństwa

życiowego, piew cą ka t exochen. Gdzie 
Żeromski przystaje jęcząc, JKB. idzie 
jeszcze dalej i poza cierpieniem  znajdu­
je w  nędzy coś jeszcze gorszego: upo­
dlenie, kanalję...

Je s t pod tym względem bardzo cen­
nym i oryginalnym diagnostą p ro le ta r­
jatu. Pokazuje, że nędza jest straszną 
n ietylko dlatego, że podkopuje fizycznie 
i m aterjalnie, lecz że także dem oralizu­
je, w ydziera człowiekowi tę  siłę ducho­
wą, którejby potrzebow ał, aby się ock­
nąć i wyzwolić. Naw et nędza dopiero 
potencjalna, możliwa, stosunki w ytw a­
rzające ohydną zależność człow ieka od 
człow ieka, rzucają cień na jego duszę 
i upodlenie eskontuje się niejako z góry. 
zawczasu. Potęgę oddziaływ ania socjal­
nego oddaje JKB. najlepiej naw et nie w 
tych scenach, gdzie w ystępuje najgor­
sza biedota, lecz np. tam gdzie się po­
kazuje zależność dyrek to ra  K ostrynia 
od naddyrek to ra  Coeura, albo gdzie 
socjalistyczny poseł D rążek bije w m or­
dę swego sek re tarza  Kozę, i nietylko 
bije, ba! w ydobyw a zeń tym sposobem 
rzeczyw istą wierność i posłuszeństwo, 
p rzerab ia mu duszę! Proszę porównać 
z tą  sceną ow ą now elę Żeromskiego, 
gdzie jest opisane jak to  ekonom czy 
karbow y „kuje" cierpliwego chłopa w 
mordę, albo Pochroń Ewę. Ile tam  by­
ło na spodzie sentym entu socjalnego 
czy ludzkiego, gdy u JKB. jest raczej — 
dem oniczny humor.

Demoniczną jest sama już ciekaw ość 
zła, pasja, aby do trzeć do jego sek re­
tów. Nie dzieje się to  bezkarnie. A rt­
m an mści się! Ciekaw ych pę ta  swemi 
urokam i, w yciska na nich swój stempel,

zanim pow rócą z piekieł n a  ziemię. T a­
kim był Żeromski, takim  jest na swój 
sposób JK  Bandrowski,

Przypom ina mi się jeszcze inna n o ­
w ela Żeromskiego, ta, gdzie chłopak 
wiejski w ybiera młode w rony z gnia­
zda, aby im rozbijać główki, a gdy jedna 
ucieka, w oła: kaj ta  idzies fajtasiu, kaj?

To są punkty  styczne J. K. B androw ­
skiego z Żeromskim; przytaczam  je po 
to, aby pokazać, gdzie się ich dTogi roz­
chodzą. I u JKB., k tó ry  często umie się 
zdobyć na tkliwość gestu, znajduje się 
podobna scena (w zbiorku „Europa 
zbiera siano"): w  pow rocie do kraju 
jego samochód przejeżdża zajączka, au ­
tor bierze biedne zw ierzątko w ręce, 
podnosi ku światłu... i co mu przycho­
dzi na myśl? Żebyś ty  ojczyzno była 
samochodem a ja, JKB. zajączkiem, — 
„a gdy choć p rzez sekundę tego biegu 
uda mi się zabiec ci drogę, na jedno 
mgnienie naprzód wylecieć, — niech 
mnie zmiażdżą zwycięskie twoje koła, 
—■ sto, tysiąc razy w arto..."

Ten zajączek jest bardzo ambitny. 1 
cały zbiorek jest mimowolną spow ie­
dzią ambicji. Ojczyźnie zaś imputuje się 
—• zdolność miażdżenia...

Czy nie miażdży? Ale czy w arto  i ozy 
to  po trzebne?

Eksploatuję dalej ten zbiorek i nasu­
w a mi się stosunek JKB. do wojny i do 
pacyfizmu. Nigdzie w jego hcznych pis­
mach wojennych nie napotkałem  szcze­
rej nuty pacyfistycznej, wciąż natom iast 
chełpliwe: my żołnierze w ielkiej woj­
ny... I w szkicu „V erdun — posterunek 
nr. 5!" po długich kołow aniach odkrywa 
sens wojny: krew  mnie (tak mówi żoł-
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I1 R A I N I
WÓDZ IDEOWY SOCJALIZMU ŁOTEWSKIEGO, NAJWIĘKSZY POETA ŁOTWY NIEPO­

DLEGŁEJ, ZMARŁ W RYDZE, OPŁAKIWANY PRZEZ CAŁY NARÓD ŁOTEW SKI.

Depesze już doniosły czytelnikom 
smutną nowinę — zgasł największy 
poeta Łotwy i zarazem stary wódz 
łotewskiego socjalistycznego proleta­
riatu tow. Rainis. Zmarł kochany i u- 
wieibiany przez łotewskiego robotni­
ka przywódca polityczny, dramaturg, 
człowiek.

Znaliśmy go dobrze i lubiliśmy 
wszyscy, którzy stykaliśmy się z ło­
tewskim ruchem socjalistycznym. Wi­
dzieliśmy w nim nie tylko wielkiego 
liryka i dramaturga, utalentowanego 
posła socjalistycznego, członka za­
rządu partji, do niedawna ministra o- 
światy i t. d. i t. d., ale i miłego, nad­
zwyczaj kulturalnego, subtelnego, 
skromnego człowieka. Członkowie 
wycieczki TUR-a z przed paru laty 
pamiętają, jak gremialnie — pod­
czas wyprawy nad morze łotewskie— 
odwiedziliśmy go (wówczas ministra) 
w skromnem mieszkanku w Matori i 
jak w serdecznych słowach nas witał, 
opowiadając ile sam zawdzięcza w 
swym rozwoju umysłowym wpływo­
wi starych socjalistów polskich, Pol­
ską interesował się bardzo.

Dla Partji był wielkim symbolem, 
ty ł  tradycją i autorytetem. Na zjaz­
dach partyjnych wygłaszał zazwy­
czaj uroczyste przemówienia, słucha­
ne ze czcią i miłością. Przed paru 
mieiiąoami byłem w Rydze na zjeź- 
dzie jubileuszowym partji łotewskiej. 
Któż wówczas mógł przewidywać ry­
chły zgon Rainisa? Świeży, pełen wia­
ry tow. Rainis wystąpił z referatem, 
szkicując dzieje ruchu łotewskiego, 
zatrzymując się przy bohaterskim o- 
kresie rewolucji 1905 r., a dalej 
przedstawiając dzieje powstania Pań­
stwa niepodległego, młodej Łotwy de­
mokratycznej. Pierwiastek państwo­
w y  w swym światopoglądzie socjali­
stycznym tow. Rainis podkreślał sil­
nie. W licznych rozmowach ze mną 
omawiał zagadnienia polityki zagra­
nicznej Łotwy — z wielką troską o 
dalszy rozwój Państwa.

W stosunku Partji do starego Rai­
nisa było coś z tego gorącego senty­
mentu, który my, socjaliści polscy, 
mamy dla tow. Limanowskiego. Ogro­
mny, bezsporny autorytet nie tylko 
intelektualny, lecz także moralny.

Był Rainis bezsprzecznie pierw­
szym poetą swego kraju. Gdy weź­
miemy zwykłe (burźuazyjne) wyda­
wnictwa, poświęcone kulturze łotew­
skiej, — stwierdzają one to bezapela­
cyjnie. Ciekawe — jego małżonka 
„Aspazja" (ur. 1868, z domu Rozen- 
berg) jest również członkiem partji i 
również sławną poetką łotewską. I- 
mionami Rainisa i Aspazji nazwano 
centralne ulice stolicy kraju, Rygi. 
Oboje stoją na czele łotewskiej lite­
ratury.

„Rainis — to właściwie pseudo­
nim. Prawdziwe nazwisko — J. Plee- 
ksans. Już w dawnych — dawnych

nierz z grobu) do tego pcha., krew , k tó ­
ra  najchętniej płynie czarną kraw ędzią 
nagiej śmierci. Pcha mnie nienawiść m o ­
ja do samego siebie... chcę być jeden 
jedyny sam otny żołnierz całego św iata 
i stw orzenia!

M ętne wyznanie lecz krw aw e. Wojna 
— duchowa konieczność? Im perialisty­
czna ekspaazja — jako zbiorowy wyraz 
odwiecznej ekspanzji każdego człow ie­
k a?

JKB, niegdyś p isarz socjalistyczny 
(drukow ał w  „N aprzodzie”), z tem pe­
ram entu, z charak teru , ze sposobu my­
ślenia, jest im perjalistą. Gdzie może, 
gdzie dopadnie, na śmietniku, czy kur 
niku, — do tego nie po trzeba aż kolonij 
indyjskich. Przez nieporozum ienie jed­
nak, dla kontrastu , czy dla ozdoby, czy 
z nałogów nabytych za młodu, ma w 
swych pismach napady sentym entalne, 
ale i tu  rura  jest coraz tw ardsza.

Jego nieszczęściem jest, że w Polsce 
niem a faszyzmu; byłby doskonałym  
D ' Annunziem.

Tu dochodzę do tych samych „najka- 
pitalniejsizych sprzeczności u tego pisa­
rza, k tóre  już stw ierdził Kołaczkowski, 
pisząc o niim naprzykład: „oburza się 
(on) m oralnie na śm ietnik i jednocześ­
nie pojmuje walkę z rom antyzm em  jako 
uśw ięcenie prawdy, że życie jest śmiet 
nikiem ". I zarzuca mu — ta k  samo jak 
ja — brak samokrytycyzmu, b rak  który 
spraw ia, że JKB. nie czuje np. swoich 
n ietaktów . Ośmiesza np. swojego stryja, 
robiąc zeń kabotyna, a jednocześnie o- 
pow iadanie to  — poświęca jego pamięci 
(stryj się w grobie obróć-'). Poniew iera 
G ucia — ich sp o tk a n ą  po latach; Gucio,

czasach, przed rewolucją, redagował 
Rainis socjalistyczne pismo „Dienas 
Łapa". Stopniowo stanął w pierw­
szym szeregu literatury. Utwory jego 
— niestety — nie są zagranicą szero­
ko znane; są jednak częściowo tłuma­
czone na angielski, czeski, niemiecki 
i rosyjski. Jest „apostołem humani­
taryzmu", — powiadają nam history­
cy łotewskiej literatury. Mówi nam o 
tej przyszłości, gdy nastąpi zbratanie 
się całej ludzkości; wzywa w swych 
dziełach do walki o te nowe formy 
życia, o nową treść kulturalną. Te 
idee Rainis wypowiada tak w swych 
wierszach, jak również w dramatach 
symbolicznych — „Ogień i noc", „Jó­
zef i jego bracia" i inne.

Duże zasługi Rainis ma wobec ję­
zyka łotewskiego. Jego tłomaczenie 
„Fausta" Goethego uchodzi na Łotwie 
za najlepsze na świecie.

Urodził się Rainis w r. 1865 w po­
wiecie Iłłuksztańskim; zmarł na dru­
gi dzień po obchodzie 64-tej rocznicy 
urodzin. Uczył się początkowo w mia­
steczku w prywatnej szkole niemiec­
kiej, później w ryskiem gimnazjum; 
studjował prawo na uniwersytecie 
petersburskim. Po ukończeniu uniwer­
sytetu próbował był zająć się prak­
tyką adwokacką, lecz został areszto­
wany w r. 1897 i zesłany do gub. 
Wiackiej. Wrócił w r. 1903. Bierze 
wybitny udział w rewolucji 1905 r. 
Od r. 1906 musi przebywać na emi­
gracji w Szwajcarji. Wraca do kraju 
w r. 1920, — cały naród, już wolny, 
zgotował mu entuzjastyczne spotka­
nie, —- tak za wielki talent, jak i za 
zasługi w dziele budzenia samowie- 
dizy narodowej. Był, jak wspomnieli­
śmy, ministrem oświaty w lewicowym 
gabinecie i kandydatem na prezyden­
ta państwa. Historja literatury ło­
tewskiej uznała go za klasyka już za 
życia. Virza w swej (francuskiej) 
„Literaturze łotewskiej" nazywa Rai­
nisa „romantykiem" i „symbolistą"; 
powiada: „Idealna władza ustroju
socjalistycznego jest centrum jego i- 
dei. Obdarzony potężnym umysłem, 
mógł interpretować Socjalizm w każ­
dej jego postaci".

Specjalny (Rainisowski) numer ry­
skiego rosyjskiego dziennika „Siego- 
dnia" (z 13 września) w kilkunastu 
artykułach przedstawia znaczenie 
Rainisa dla narodu łotewskiego, dla 
literatury, teatru i t. p. Tu podkreślo­
ny jest oczywiście moment narodo­
wy. Z chwilą, gdy żałobna wieść się 
potwierdziła, we wszystkich szko­
łach zarządzono obchody żałobne.

W wielkiej żałobie jest pogrążona 
bratnia Part ja łotewska* a wraz z nią 
kraj cały, opłakujący śmierć sławne­
go poety. Robotnicy łotewscy, szybko 
rozbudowujący swe instytucje kultu­
ralne, w całej pełni rozumieją zna­
czenie żałobnej chwili. Instynktownie

szary, sparszyw iały cywil, niedołęga, a 
on, JKB., błyszczący żołnierz z wielkiej 
wojny — i lituje się nad „kochanym 
Guciem". A w rozm .arach w ielkich: ni­
by to  robi satyrę na crgję karjerow iczo- 
stw a w Polsce, w pierwszej dobie przej­
ściowej niby to  staw ia pod pręgierz 
Barciza, k tóry  po trupach  idzie do wła- 
dizy (trupy te  są jed rak  zanadto  b ab ­
skie), — ale ostatecznie budzi sympatję 
naw et ku tym objawom, jako dowodom 
w ew nętrznej ekspanzji życia polskiego.

Ktośby powiedział, że to  przecie 
szczyt obiektywizmu, tak a  dw ustron- 
ność .takie stopienie sprzeczności, że to  
jest szekspirowskie... Ale dziś inaczej, 
my krytycy, patrzym y na t. zw. obie­
ktywność, W ypadek z „Barczem" przy­
pomina mocno „satyrę" W eysenhoffa 
na Podfilipskiego.

P isząc o młodym debiutancie w no­
w elistyce, Rymkiewiczu, daje mu JKB. 
radę, aby przeszedł -akąkolwiek szkołę 
energji. Rada iście am erykańska.

W  Am eryce jest pełno profesorów  e- 
nergji, a jeden z nich, Say, polecał n a ­
w et swoim klijenitom, aby raz  na dzień 
w celu ćwiczenia woli zachowywali się 
tw ardo, choćby np. odmawiając czyimś 
prośbom, w brew  własnej chęci.

Po części tem zapatrzeniem  się w 
spraw y woli można wytłum aczyć to, że 
z C oeura zrobił jednostkę nie rep rezen ­
tatyw ną, lecz indywidualnego i rozm yśl­
nego zbrodniarza. A utor, sam czynny i 
energiczny, widzi też wszędzie wolę 
rozmyślną. Jego  powieść ostatn ia ce ­
chuje się też wzmożonem zainteresow a­
niem autora  dla wszystkiego, co jest in­
trygą, m achinacją. Po raz pierw szy w

przytem czują potęgę tego symbolu— 
wódz proletarjatu i najwybitniejszy 
poeta kraju w jednej osobie!

Bratniej Partji — w tej ciężkiej 
dla niej chwili — przesyłamy wyra­
zy  szczerego współczucia. Zgasł czło­
wiek, który i przez nas był zinany i 
kochany.

Kazimierz Czapiński.

Kronika polityczna
NARADY, ROZMOWY I POGŁOSKI.

W czorajszy „Głos Poranny", w ycho­
dzący w Łodzi, podał wiadomość o n a ­
radzie, k tóra  jakoby odbyła się w  nie­
dzielę u M arszałka Piłsudskiego w Su­
lejówku. W naradzie, k tó ra  m iała trw ać 
k ilka godzin, wzięli udział Prem jer 
Świtalski, oraz Min. Moraczewski.

Pozatem  pismo to  notuje pogłoskę o 
bliskiem ustąpieniu Prem jera Świtalskie- 
go, na k tórego miejsce miałby przyjść 
obecny M inister Skarbu Matuszewski i 
o ustąpieniu Min. Zaleskiego, k tóry  ma 
zostać am basadorem  polskim w Londy­
nie i na którego miejsce ma być mia­
nowany gen. Sosnkowski. W edług te ­
go samego pisma przew idziane jest u- 
stąpienie M arszałka Piłsudskiego z R zą­
du i zatrzym anie ty lko  Głównego In­
spektoratu  sił zbrojnych.

W edług innych wersji właśnie M ar­
szałek Piłsudski ma stanąć na  czele 
Rządu, wice-prem jerem  zostałby w tym 
wypadku Min. Matuszewski.

Wczorajsze pisma doniosły o nara­
dach, jakie podobno przed południem 
miały się odbyć pomiędzy Marszałkiem 
Piłsudskim a Premjerem Świtalskim, a 
następnie pomiędzy Marszałkiem Pił­
sudskim a pułkownikiem Sławkiem. Ze 
źródeł urzędowych wiadomościom tym 
zaprzeczono.

Rozmowa z Premjerem Świtalskim od­
była się dopiero w  godzinach popołu­
dniowych i, zdaje się, wynikiem tej ro­
zmowy jest komunikat, który na innem 
miejscu podajemy.

Skądinąd dowiadujemy się, że narada 
z pułk. Sławkiem jednak odbyła się i 
to jeszcze przed rozmową z Premjerem 
Świtalskim.

ZGON JANA HARUSEWICZA.
W lecznicy d-ra Dydyńskiego zmarł 

wczoraj Jan  Harusewicz, b. poseł do 
wszystkich czterech  „Dum" rosyjskich, 
oraz poseł do Sejmu ustaw odaw czego i 
do drugiego Sejmu.

W Dumie petersburskiej Harusewicz 
był prezesem  Koł" Polskiego. Należał 
do Stronnictw a Narodowego.

Z zawodu Harusewicz był lekarzem, 
przez ludność ziemi Łomżyńskiej w yso­
ce cenionym.

Żył la t 65.

jego epice pojawia się coś jakby żywioł 
dram atyczny. O to np. osoby siedzą przy 
stole, niby to  w tow arzyskiej pogaw ęd­
ce, lecz au tor pilnuje dobrze, że A ma 
to a to  w głowie, że knuje coś przeciw  
sąsiadowi B lub swemu vis a vis, do 
k tórego się uśmiecha, jest zaś w sojuszu 
z kimś innym, z C, ktrego znów z in­
nych względów chce pognębić i t, d.

W skazując na te  i inne pozytywne 
zdobycze obserwacji J. K. Bandrow- 

•skiego, widzę jednak ich użyteczność w 
zupełnie innych złożeniach, dla innych 
celów. Skądże się one u niego biorą? 
H istorycznie i psychologicznie łatw oby 
je można wytłum aczyć i oświetlić, a 
kry tyka posługuje się w tak ich  w ypad­
kach pojęciem sprzeczności (antinomij), 
nie chcąc posuwać się dalej. Albo powie 
jeszcze coś o braku  sam okrytycyzm u,— 
k tóry  też sprawiał, że w alka o A kade- 
mję, toczona przez JKB., w ciąż jakby 
rozmyślnie spychana była pod pew ien 
in telektualnie godziwy poziom...

Poniew aż te  sprzeczności płyną bądź 
co bądź z siły, dlatego z szacunku nazwę 
je demonizmem. Ktoś jednak bliski J. 
K. Bandrowskiem u nazw ał go — ta n ­
kiem. Jeżeli to  tank. to  taki, kitóry ma 
tysiąc oczu, a mimo to pędzi na oślep, 
bez kierunku, zatacza się, kołuje, m iaż­
dży ludzi i Izby. A jednak szkoda cię, 
W ielki Tanku, szkoda cię Demonie!

Sprostowanie. W poprzednim  feljeto­
nie, szpalta ostatn ia w iersz 12 od góry 
ma brzm ieć: „że coś św ita a nie tylko
śwista"*

W  OBRONIE SAMORZĄDU
KAS CHORYCH

ZAKOŃCZENIE KONGRESU 
MIĘDZYN. ZW . KAS CHORYCH 

W  ZURYCHU
(od naszego specjalnego wysłannika) 

Zurych, 12 września.
Zjazd zakończył się w dn. 12 wrze­

śnia uchwaleniem zasadniczej rezo­
lucji w sprawie autonomji Kas Cho­
rych, która to autonomja stanowiła 
główny przedmiot obrad tegorocz­
nych. Delegat francuski Girard przed­
stawił obszerny referat w tej spra­
wie, który kończy się nasiępującemi 
wnioskami:

„1. W każdym kraju musi istnieć 
sieć lokalnych samorządów Kasowych 
na szerokich podstawach. Wybór sa­
morządowych instytucyj musi być 
wolny i powszechny dla wszystkich 
ubezpieczonych.

2. Zarządy Kas powinny być obie­
ralne, tak aby przedstawiciele rządo­
wi nie mogli mieć wpływu na pracę 
organów wykonawczych Kas.

3. Pracownicy Kas muszą być mia­
nowani przez zarządy wybieralne; za­
rząd, odpowiedzialny za kierownic­
two prac Kas, powinien mieć wybór 
personelu.

4. Samorząd Kasowy powinien 
mieć daleko idące kompetencje w za­
rządzaniu majątkiem; wolność w za­
rządzaniu majątkiem najlepiej sprzy­
ja rozwojowi poczucia odpowiedzial­
ności. Kasy wprawdzie powinny po­
dlegać pewnym ustalonym przepi­
som ustawowym w sprawie świad­
czeń dla ubezpieczonych, ale powin­
ny jednocześnie korzystać z daleko 
idącej swobody w sprawach pienięż­
nych oraz w wykorzystaniu nadwy­
żek i rozporządzaniu majojkiem. Jest 
rzeczą pożądaną aby Kasy współ­
działały w ogólnym rozwoju urzą­
dzeń sanitarnych".

Te' ogólnikowe tezy zupełnie jed­
nak wyraźnie wskazują, jakie drogi 
rozwoju dla zabezpieczenia od cho­
rób wskazuje Kongres Międzynarodo­
wy, obejmujący 19 krajów i zgórą 30 
miljonów ubezpieczonych. Praktyka 
polska ostatnich miesięcy rozminęła 
się z temi wskazaniami. Uchwalono 
je jednocześnie ze zwróceniem uwa­
gi na nienormalne stosunki polskie. 
Tem samem dzisiejsza praktyka pol­
ska została najzupełniej potępiona 
przez Zjazd.

* *  m*

Tyle, jeżeli chodzi o ogólny prąd, 
który panował na Zjeżdzie i przeciw­
ko któremu płyną p.p. Komisarze z 
ramienia p. Prystora. W „polskiej" 
sprawie, o której przebiegu donosiłem 
szczegółowo, odosobnienie moralne 
komisarskich delegatów wystąpiło 
jeszcze jaskrawiej

P. Rudkowski imieniem delegacji 
kemisarskiej zaproponował siebie na 
członka Komitetu Międzynarodowe­
go, do którego wchodzą przedstawi­
ciele wszystkich państw po jednym. 
Głosowano za każdym kandydatem 
do zarządu oddzielnie. Kiedy przy­
szła kolej na p. Rudkowskiego, pow­
stała tylko delegacja Komisarska. P 
Rudkowski „przeszedł" do zarządu 
własnymi swoimi glosami, przy DE­
MON ST RACYJ NEM POWSTRZY­
MANIU SIĘ CAŁEGO KONGRESU.

Komisarze otrzymali moralny po­
liczek od Zjazdu. Zjazd zdawał so­
bie sprawę z tego, że nie należy zao­
strzać sytuacji, i tak dostatecznie na­
prężonej, i nie ułatwiać Komisarzom 
odwrotu. Gdyby odrzucono wogóle 
kandydaturę p. Rudkowskiego, nastą­
piłoby prawdopodobnie wystąpienie 
z Międzynarodówki Związku polskie­
go. Zjazd tej demonstracji nie uła­
twił p. Rudkowskiemu. Swojem po­
stępowaniem ostrzegł, że dopuszcza 
go do Zarządu tymczasowo, i ostrzegł 
zarazem, że w przyszłości ostrzejsze 
już zajmie stanowisko.

P. Rudkowski, zresztą, sam zakli­
nał się, że zawieszenie samorządu w 
Polsce jest środkiem tymczasowym, 
że samorząd jest w Polsce ustawowo 
zastrzeżony i że nic mu nie zagraża. 
Oświadczenie to zostanie w protokó­
łach Zjazdu i na przyszły rok ZJAZD  
JUZ BĘDZIE SIĘ SPODZIEWAŁ 
INNEJ DELEGACJI POLSKIEJ, 
wybranej przez władze samorządowe.

* *
*

Na zakończenie kilka słów, które 
„Robotnikowi" przesyła przewodni­
czący Zjazdu, tow. Eldersch:

„Samorząd jest istotą i treścią spo­
łecznego ubezpieczenia od choroby. 
My w Austrji od 40 lat zgórą samo­
rząd posiadamy, rozwijamy go i bro­
nimy go. Nikt u nas dziś nie pomyśli 
o rozbiciu samorządu — bo by ozna­
czało to rozbicie Kas i zniszczenie 
ubezpieczenia. Przekonany jestem, 
że to co się dzieje w Polsce, minie

PRZEGLĄD PRASY
Sytuacja wewnętrzna.

Przy obecnym system ie rządzenia 
nikt oczywiście nie wie, co dzień ju­
trzejszy przyniesie. Ale niem a nic zaba­
wniejszego, gdy się czyta jak „Przed­
świt", organ prorządowy, organ min. 
M oraczewskiego, zapytuje: „co d a lij?  
W ypisuje on różne brednie na tem at o- 
pozycji, a w szczególności P. P. S., w y­
raża nadzieję, że Piłsudski nie pójdzie 
na rękę opozycji, poczem w ypow iada 
..przekonanie", że ustrój republikański 
nie zostanie naruszony i że napraw a u- 
stroju musi iść w kieruku dem okracji 
bezpośredniej (?!)■

„Głos Prawdy" i „Polska Zbrojna"
wzięły się do teoretyzow ania na tem at 
parlam entaryzm u. Organ pułkowników 
poprostu cytuje ustęp z pracy posła Sei- 
dlera o granicach parlam entaryzm u. O r. 
gan wojskowy pomstuje na „dem okrację 
parlam entarną", jako że sprow adza się 
do sejmokracji, w której rząd jest tylko 
„Komisją sejmową". Są to  wywody, go­
dne uczniaka z 3-ej klasy. Czy byłyby 
one do pomyślenia w krajach takich, jak 
Anglja, Francja, Niemcy, Belgja, m ają­
cych się niezgorzej pod rządam i „sejm o­
kracji"?

„Gazeta Warszawska" odpiera zarzut
prasy „sanacyjnej", jakoby odmowa u- 
działu w konferencji ze strony wszyst­
kich klubów polskich, z w yjątkiem  „ Je ­
dynki", była objawem „partyjnictwa . 
Stronnictw a polityczne, odsunięte od 
pracy sejmowej, utrzymują bezpośredni 
kon tak t z ludnością, a decyzja ich jest 
wyrazem nastrojów  najszerszych mas.

Liga Narodów, Anglja, Francja, Niemcy.

P. E renberg w korespondencji z 
Genewy w „Kurjerze Porannym" pisze 
o niebezpieczeństw ach, jakie się czają 
w komisjach Ligi Narodów. O to Anglja 
w ystąpiła przeciw  zaliczaniu rezerw  
wojskowych do liczby stałej armji, jak 
to  przesądzono już pod naciskiem  F ra n ­
cji na komisji przygotowawczej do kom i­
sji rozbrojeniowej. Nie wchodzimy tu w 
m eritum  sprawy. Ale argument p. Eren- 
berga, że obecny Rząd angielski nie 
ma praw a zm ieniać uchw ał poprzednie­
go rządu — jest kiepską demagogią. A 
Rząd Baldwina miał prawo odrzucić 
P rotokół Genewski, wprowadzając tyle 
zam ieszania i tyle zła do polityki euro­
pejskiej?

„Kurjer Polski" zajmuje 9ią wywiadem
MacDonalda na temat stosunku Angłji 
do Francji. MacDonald oświadczył, że 
dawna polityka ang’elska podporządko­
wała się Francji i pod płaszczem soju­
szów, aljanisów i t. p. godziła w pań­
stw a trzecie. Rząd robotniczy dąży do 
przyjaznych stosunków  z Francją, ale 
przestrzegać będzie samodzielności swej 
polityki. W ywiad ten napsuł dużo krwi 
w sferach nacjonalistów  francuskich. 
.,Kurjer Polski" sądzi, że koniec „enten- 
ty“ francusko - angielskiej postaw; 
Francję w trudne położenie, ale nie n a ­
leży w yciągnąć zbyt krańcowych wnio­
sków, gdyż w spółpraca angielsko - 
francuska ugruntow ana jest na w spól­
nych interesach, przedew szystkiem  w 
polityce kolonjalnej.

„Dzień Polski" tw ierdzi, że konfe­
rencja haska przyniosła Niemcom duże 
korzyści, że rząd M ullera jest dziś moc­
niejszy, niż przed konefrencją, że w y­
bryki nacjonalistów me mogą mu zasz­
kodzić. Je s t to  uwaga słuszna, A le w a r­
to przy sposobności przypom nieć, jak 
prasa „sanacyjna" (z w yjątkiem  „Dnia 
Polskiego") n a trząsa ła  się z Niemiec i 
z rządu niemieckiego, podczas obrad 
haskich. Jak ież  św iadectw o ubóstwa 
wystaw iła sobie ta  prasa!

Kto się skompromitował?

„Głos Prawdy", a obszerniej k rakow ­
ski „K urjerek" donoszą, że w Zurychu 
na kongresie M iędzynarodów ki Kas 
Chorych skom prom itow ała się P. P. S., 
k tó ra  „intrygow ała" przeciw  Rządowi, 
ale „intrygi" zostały odparte. Oba te 
dzienniki kłam ią jak z nut, p rzek ręca ­
jąc fakty i fałszując przebieg kongresu. 
Gdy się tak  „informuje" czytelników, to  
się komprom ituje n iety lko siebie, ale i 
tych, kogo się rzekom o broni, w danym 
wypadku Rząd p. Świtalskiego. Zagra­
nica nie czerpała wiadom ości o K ongre. 
sie z prasy  „sanacyjnej" i w ie dokład­
nie, k to  się skom prom itow ał w Zurychu. 
Okłamywanie zaś w łasnego społeczeń­
stwa bynajmniej nie podnosi au to ry te tu  
Rządu, raczej go podkopuje. B.

bezpowrotnie już w najbliższej przy­
szłości. Zjazd tej swej nadziei i ż y ­
czeniu Kasom Chorych w Polsce, aby 
jaknajprędzej wróciły do samorząd­
nych władz, dał wyraz całkiem sta­
nowczy. Chcielibyśmy, aby Polska już 
w jaknajbliższym czasie mogła zająć 
należne le j  stanowisko w naszej Mię­
dzynarodówce Kas ChoYych".

J. S.
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T E L E G R A M Y
o  suw erenność  chih

Berlin, 17 września. (PAT.), „Ger­
mania" donosi z Pekinu, że w dniu 
wczorajszym chiński minister Spraw Za 
granicznych dr. Wang przesłał do Fran­
cji, Anglji, Stanów Zjednoczonych i Ja- 
ponji notę, w której rząd chiński żąda 
bezzwłocznego zniesienia prawa ekste- 
rytorjalaości obywateli zagranicznych w 
Chinach. Rząd chiński proponuje na­
tychmiastowe podjęcie z powyższe mi 
mocarstwami rokowań w tej sprawie.

Rząd chiński chciałby zakończyć roko­
wania te przed 1-ym stycznia 1930 r., 
który to termin wyznaczył jako datę 
zniesienia przywilejów obywateli zagra­
nicznych w Chinach. Pozatem chiński 
minister Spraw Zagranicznych zawiado­
mił, iż rząd chiński zamierza wprowa­
dzić nowy kodeks karny, przyczem 
wzorować się będzie na kodeksie szwaj­
carskim. W tej sprawie powołam zo­
staną zagraniczni rzeczoznawcy.

ŚLEDZTWO W SPRAWIE ZAMACHÓW 
BOMBOWYCH

Berlin, 17 września. (PAT). Dziś w go­
dzinach południowych przytył do Ber­
lina pociąg, wiozący 21 aresztowanych 
w Altonie pod zarzutem udziału w za­
machach bombowych. Aresztowani pod 
silną eskortą odstawieni zostali z dwor­
ca w karetkach automobilowych do 
więzienia śledczego w Moabit. Na 
dworcu berlińskim oczekiwał przybycia 
pociągu wizmocniony oddział policji, 
k tóra ze swej strony wydała ostre za­
rządzenia, mające na celu przeszkodze­
nie ewentualnym demonstracjom.

Jak  donosi „Voss;sche Ztg.“, siedem 
osób, przytrzymanych w areszcie ber­
lińskim, po przesłuchaniu przez sędzie­
go śledczego zostało, naskutek wydane­
go przez sędziego nakazu, aresztowa­
nych. Umieszczono ich w więzieniu

śledczem  W Moabit.
Znany przywódca Ladsvolku szlezwi- 

cko-olsztyńskiego Hamkens na krótko 
przed odtransportowaniem z Altony 
przyznał, iż poinformowany jest o wszy­
stkich mających nastąpić zamachach. W 
zeznaniu swem Hamkens oświadczył, że 
policja, chcąc ująć wszystkie osoby, 
które wiedziały o przygotowanych za­
machach, musiałaby chyba zaareszto­
wać całą miejscową ludność. Na uspra­
wiedliwienie swe Hamkens miał się po­
woływać na to, że wielokrotnie hamo­
wał zapędy terrorystyczne i dzięki tym 
właśnie usiłowaniom jego zawdzięczać 
należy dłuższe przerwy między poszcae- 
gólnemi zamachami terrorystycznemi; 
samego ruchu terrorystycznego Ham­
kens powstrzymać już nie zdołał.

NIEPEWNOŚĆ SYTUACJI POLITYCZNEJ 
W PRADZE

Praga, 17 września. (PAT). Od 2 dni 
daje się w Pradze zauważyć wysokie 
napięcie w sytuacji politycznej, mające 
następujące objawy, dziś zostało nagle 
odwołane zapowiadziane oddawna po­
siedzenie Rady Ministrów. Zbierze się

natomiast jutro wvdział polityczny 
stronnictw koalicyjnych. Posiedzenie 
to łączą tutaj z wczorajszym pobytem 
księdza Hlinki oraz jego konferencjami 
z premjerem i przewodniczącym wydzia­
łu politycznego koalicji.

PO KATASTROFACH KOPALNIANYCH
Saarbrucken, 17 września. (PAT). 

Ilość zabitych w drugiej eksplozji w 
kopalni Karola podniosła się do 13 
osób. Ilość rannych wynosi 36. Losy 
3-ch osób są nieznane. Istnieje oba­
wa, iż zwłoki ich znalezione będą pod 
gruzami kopalni. Łącznie z ofiarami 
pierwszej katastrofy, która zdarzyła 
się w niedzielę, w obu katastrofach 
poniosło śmierć 20 osób, zaś ogólna

liczba zaginionych i rannych wynosi 
31 osób. Zachodzi obawa dalszych 
wybuchów.

Paryż, 17 wrześnią. (PAT). Wed­
ług otrzymanych tutaj doniesień przy 
odgrzebywaniu szybu, zasypanego 
skutkiem wybuchu w kopalni w Petite 
Rosselle znaleziono dalsze cztery tru­
py. Ogólna liczba zabitych zwiększy­
ła się do 9-iu osób.

POŻAR NAFTY
Hull, 17 września (PAT). W porcie tutej­

szym zapalił się wielki rezerwoar z naftą, 
pojemności 45.000 hektolitrów, który na 
szczęście zapełniony był tylko do połowv. 
W niektórych chwilach płomienie wznosiły 
się na kilkaset stóp w górę. Wysiłki wszy­
stkich brygad strażackich, przybyłych na 
miejsce pożaru, ograniczają się do tego, aby 
uniemożliwić rozszerzenie się pożaru na

Z SADÓW
19 LETNI MORDERCA

W sądzie apelacyjnym po raz drugi roz­
patrywano wczoraj sprawę 19-letniego mor­
dercy Stanisława Łaniuchy, 6prawcę' ohyd­
nego mordu trojga osób: małżonków Ty-
szerów i ich służącej.

Łaniuch pracował u Tyszerów, którzy 
byli właścicielami składu fortepianów. Był 
łagodny i cichy, lubił muzykę. Pracodawcy 
darzyli go sympatją. Po opuszczenie posady 
Łaniuch zjawił się po pewnym czasie do 
Tyszerów oświadc-ając. iż dostał jakiś spa­
dek, więc pragnie nabyć fortepian. W mie­
szkaniu zastał tylko Tyszerową, którą pod­
szedłszy z tyłu zamordował uderzeniem to­
pora w głowę. Ciało zamordowanej ukrył. 
Po chwili Jo pokoju wszedł Tyszer. Ła­
niuch z całym spokojem poprosił aby ex- 
chlebodawca wypróbował fortepian, który 
on zamierza nabyć. Zaledwie Tyszer usiadł 
Łaniuch pozbawił go życia w ten sam spo­
sób co i jego żonę, poczem z kieszeni Ty- 
szera zabrał 75 zł. i klucze od kasy, przy 
pomocy których zabrał jeszcze 400 zł. Nie 
pozostawił też zbrodniarz ani pierścionków 
ani obrączek swym ofiarom.

Zaledwie zbrodniarz ukrył ślady mor­
derstwa, nadeszła służąca Tyszerów Bo­
rowska. Obawiając się, aby nie odkryła 
zbrodni, cyniczny morderca zaprosił ją na 
przejażdżkę za miasto, a tam pozbawił ją 
życia tym samym toporem co i Tyszerów.

Zdradziło zbrodniarza splamione krwią 
ubranie, które nieostrożnie oddał do pral­
ni. Właściciel pralni zameldował o swym 
podejrzeniu policji. Gdy zjawiła się policja 
Łaniuch z całym spokojem oświadczył: 
,,wiem po co przychodzicie".

Przez cały czas śledztwa oskarżony za­
chowywał się cynicznie, a wyrok Łódzkie­
go Sądu Okręgowego skazujący go na karę 
śmierci, przyjął z uśmiechem. Po upływie 
dopiero 14 dni napisał prośbę o darowanie 
mu życia.

W podobnie dziwny sposób oskarżony 
zachowywał się w sadzie apelacyjnym.

sąsiednie rezerwoary. Pomimo zastosowa­
nia środków chemicznych, przyczyniają­
cych się do gaszenia ognia, panuje obawa, 
iż trzeba będzie zaczekać, aż płonąca naf­
ta nie wypali się całkowicie, co potrwa o- 
koło 2-ch dnL Ofiar w ludziach nie było. 
Straty ocenione są na 40.000 funtów 6zter- 
lingów.

Sąd apelacyjny skazał Łaniucha na do­
żywotnie ciężkie więzienie.

ECHA „PIERWSZEJ BRYGADY"
W dniu dzisiejszym w Warszawskim Są­

dzie Okręgowym rozpatrywana będzie sen­
sacyjna sprawa oficera rezerwy Józefa 
Wójcika, sprawa będąca epilogiem odegra­
nia marsza „Pierwszej brygady" na święcie 
pułkowym 36 p. p. — byłej „legji akade­
mickiej”.

P O R A D N I A  P R A W N A  
przy Radzie Zawód. m. st. Warszawy

Członkowie Związków Zawodowych, 
wchodzących w skład Rady Zawodowej 
st. m. Warszawy mogą korzystać z

PORADNI PRAWNEJ.
Biuro Poradni mieści się przy ul. Wa­

reckiej 7, drugie piętro, Nr. tel. 140-73 
i czynne jest w dni powszednie od godz. 
6 do 8-ej wieczorem.

UWAGA: Zgłaszający się do Biura 
winni okazywać legitymację członkow­
ską Związku.

I M I

P r z e s t w o r z a
to  idealna droga dla przewozu tow arów .

Dzięki transportowi powietrznemu, który 
daje możność sprowadzenia kupcowi każdego 
towaru w ciągu kilku godzin, nie potrzeba 
utrzymywać nadmiernych zapasów w skle­
pach i unieruchamiać gotówki. Dzięki szyb­
kiej dostawie kupiec może się obejść małemi 
zapasami, a jednocześnie mieć duży i szybki 
obrót.

Informujcie się w biurach „LOTU" i od­
działach firmy ekspedycyjnej S. A Hartwig.

Samoloty kursują codziennie lub dwa ra­
zy dziennie: Warszawa — Poznań — Kra­
ków — Katowice — Lwów — Bydgoszcz —- 
Gdańsk — Wiedeń.

6 PAŹDZIERNIKA

DZIEŃ MŁODZIEŻY 
ROBOTNICZEJ

BIEG ULICZNY.
Towarzysze zapisujcie się do Biegu 

ulicznego, urządzanego z okazji „Dnia" 
przez Warszawską Organizację Mło­
dzieży T. U. R. i Warszawski Robotni­
czy Sportowy Komitet Okręgowy. Tra­
sa Biegu wynosi około 3000 m e‘rów i 
biegnie ulicami: Start boisko Skry, 0 - 
kopową, Leszno, Żelazną, Wolność, 0 - 
kopową i boisko Skry (finisz).

Zapisy przyjmuje Sekretarjat Warsz. 
Org. Młodz. T. U. R., W arecka 7 i W. 
R. S. K„ ul. Flory, oraz Koła Młodzie­
ży i robotnicze kluby sportowe.

Z ŻYCIA P A R T JI
WARSZAWSKA ORGANIZACJA 

P. P. S.
EGZEKUTYWA OKR-U. W piątek dn. 

20 b. m. o godz. 6 wiecz. w lokalu Warec­
ka 7, odbędzie się posiedzenie Egzekutywy 
Warszawskiego Okręgowego Komitetu Ro­
botniczego P. P. S.

O. K, R. — WARSZAWA. W poniedzia­
łek dn. 23 b. m. o godz. 6 wiecz. w lokalu 
Warecka 7, odbędzie się posiedzenie War­
szawskiego Okręgowego Komitetu Robotni­
czego P. P. S.

ŚRODA, 18 B. M,
Dzielnica Czerniaków. O godz. 6 wiecz. 

w lokalu W arecka 7, odbędzie się Ogólne 
Zebranie Członków Dzielnicy, referat wy­
głosi tow. Edward Zawadzki.

Dzielnica Marymont, O godz. 7 wiecz. w 
lokalu Mickiewicza 1, odbędzie się Ogólne 
Zebranie Członków Dzielnicy.

Dzielnica Pocztowa P. P. S. O godz. 7 
wiecz. w lokalu Warecka 7, odbędzie się 
Zebranie Członków Dzielnicy.

Dzielnica Ochota. O godz. 7 wiecz. w lo­
kalu Przemyska 18, odbędzie się posiedze­
nie Komitetu.

CZWARTEK, 19 B. M.
Dzielnica Śródmiejska. O godz. 7 wiecz. 

w lokalu Warecka 7, odbędzie się posie­
dzenie Komitetu Dzielnicy.

Dzielnica Powiśle. O godz. 6 wiecz. w 
łokalu Czerwonego Krzyża 20, odbędzie 6ię 
posiedzenie Komisji Rewizyjnej, o godz. 7 
wiecz. posiedzenie Komitetu Dzielnicy.

Dzielnica Jerozolima. O godz. 7 wiecz. 
w lokalu Leszno 53, odbędzie się posiedze­
nie Komitetu Dzielnicy.

Dzielnica Praga. O godz. 7 wiecz. w lo­
kalu Ząbkowska 41-43, odbędzie się po­
siedzenie Komitetu Dzielnicy.

Dzielnica Wola — Czyste. O godz. wiecz. 
w lokalu Grzybowska 57, odbędzie się po­
siedzenie Komitetu Dzielnicy. O godz. 7 
wiecz. Ogólne Zebranie Członków, ref. wy­
głosi tow. Sieradzki Józef.

Dzielnica Nowe Brudno. O godz. 7 wiecz. 
w lokalu Dzielnicy, odbędzie się Ogólne 
Zebranie Członków, ref, wygłosi tow. Mar- 
jar. Murawski.

Dzielnica Mokotów. O godz. 5 ipo poł., 
odbędzie się posiedzenie Komitetu Dzielni­
cy, Prezydium koła Awjaty P. P. S. i Koło 
T. U. R. prosimy o przybycie delegatów 
Koła Tramwajarzy.

Koło Tramwajarzy Warsztaty P. P, S.
0  godz. 5 po poł. w lokalu Leszno 53, od­
będzie się Zebranie Członków i sympaty­
ków, na którym zostanie wygłoszony refe­
rat o sytuacji politycznej.

RUCH ZAWODOWY
BACZNOŚĆ KORONKARZE!

W fabryce koronek pod firmą „Korióski
1 Nowakowski" na Pradze przy ul. Teres- 
polskiej Nr. 27, przedsiębiorcy rozpoczęli 
lokaut!

Wzywamy tow. koronkarzy do omijania 
tej fabryki, a w szczególności apelujemy 
do tow. łódzkich tkaczy koronkarzy.

Zw. Zaw. Rob. Przem.
Włókn. w Polsce. 

Oddział I w Warszawie.

RUCH KOBIECY
Koło Kobiet przy Dzielnicy Praskiej im. 

St. Okrzei, ul. Ząbkowska 41-43. W środę, 
19 b. m., o godz. 5 popoł. odbędzie się ze­
branie kobiet z referatem tow. St. Smoliń­
skiego na temat: „Życie kobiet w obecnej 
dobie".

Centralny Wydział Kobiecy. Posiedzenie 
Egzekutywy Centralnego Wydziału Kobie­
cego, odbędzie się w piątek, 20 b. m. o g. 
7 wiecz. w Klubie P. P. S. w Sejmie.

Wiadomości z całego kraju
ŁÓDŹ

JESZCZE JEDNA ZE SŁYNNYCH „LUSTRACJI" P. PRYSTORA.
(’telefonem)

W ciągu 2 dni bawiła w Łodzi dele­
gacja Min. Pracy w osobach p. Gettla i 
Dagmana celem dokonania lustracji Okr. 
Ziw. Kas Chorych.

O wynikach lustracji delegaci nikogo 
nie poinformowali, oświadczając jedy­
nie, że odpowiedni protokół przedłożą 
min. Prystorowi do dalszych zarządzeń.,

ZAKOPANE
WIELKI POŻAR

Wczoraj w nocy o godz. 24-ej wybu­
chły prawie jednooześnie dwa pożary: 
jeden na Żywczyńskiej ogarnął ogromną 
stodołę ze słomą i s anem należącą do 
Józefa Cukra i poważnie zagrażał sto ­
jącym obok domom gospodarczym. W 
chwili gdy na miejsce pożaru przybyła 
straż ogniowa ogień strawił już połowę 
budynku. Akcja skierowana była prze- 
dewszystkiem na zlokalizowanie ognia, 
co się też powiodło. W tym samym cza­
sie wybuchł pożar w wielkim pensjona­
cie przy ul. Kaspt-usie „Podolanka” 
własność p. Rybaka, mieszczącym około 
30 pokoi. Ogień objął rychło całe dwa 
piętra budynku drewnianego i tynkowa­
nego o dwuch skrzydłach, tak, że straż 
pożarna która powróciła z pożaru na 
Żywczyńskiej, starała się ocalić przy­
najmniej jedno skrzydło gmachu, co je­
dnak nie udało się, gdyż już o godzinie
4-ej nad ranem gmach zgorzał prawie 
doszczętnie. Część mebli z parteru i I 
piętra uratowano, II piętro spłonęło 
doszczętnie. Szkoda wyrządzona wyno­
si około 100,000 zł. i była w części u- 
bezpieczona. Ponieważ w obu wypad­
kach zachodzi podejrzenie zbrodniczego 
podpalenia, na co wskazuje równoczes­
ny prawie wybuch pożarów w dwuch 
punktach, policja wszczęła energiczne 
dochodzenia w tym kierunku.

ŻÓŁKIEW
POŻAR DWÓCH FABRYK

W Żółkwi wybuchł groźny pożar, 
który zniszczył doszczętnie dwie, obok 
siebie stojące, fabryki a to  olejarnię i 
krupiarnię, oraz znaczną ilość surowca.

Przyczyną pożaru był wybuch benzy­
ny. Szkody są ogromne. Przez długi 
czas zachodziło niebezpieczeństwo roz­
szerzenia się ognia na całe miasto a to 
wskutek braku wody.

KALISZ
RUGI POLITYCZNE W KASIE 

CHORYCH
Nowomianowany komisarz Kasy Cho­

rych w Kaliszu ksanator" Buczkowski, 
następca komisarza Da gnana, rozpoczął 
wielce ożywioną działalność, a że B. B.
5-owcy mają tu wielkie apetyty, zaczę­
ło się od personelu.

Zwolniono z dniem 31 sierpnia r. b. 9 
pracowników Kasy w czem 2 natych­
miast, a 7 wymówiono pracę na 3 m ie­
siące.

Między zwolnionemi są: Stradomski 
St. b. członek bojowej organizacji PPS. 
i zesłaniec polityczny. Ciszewski — rad­
ny miejski, Ordoczyńska, Kwiatkowski 
WŁ, Hofman K., Dąbrowski Fr., Ga-

bryelski — felczer, Matuszkiewicz —
felczer i 1 woźny.

Rugi mają charakter polityczny i po­
rachunków osobistych. Ajenci Gardec- 
kiego łażą koło zwolnionych i proponu­
ją wstąpienie do B. B. S-u, mówiąc, że 
wówczas „wszystko się zrobi".

Narazie tyle, później podamy więcej 
szczegółów.

NASZA RUBRYKA

o poszukiwaniu p racy
Inwalida wojenny (50% utraty zdrowia) 

poszukuje posady woźnego. Troje dzieci na 
utrzymaniu (od lat 4-ch do 8-miu), sytuacja 
materjalna b. krytyczna.

Łaskawe zgłoszenia: Łukasz Maślak ul.
Grzybowska 51 m. 40, cały dzień.

Nauczycielka prywatna, wykształcenie 
średnie, poszukuje prywatnych lekcyj, na 
warunkach b. przystępnych. Wiadomość: 
Marja Faszczewska ulica Towarowa 30 tn. 
2, telef. 282-01 od godz. 5-ej do 7-ej wie­
czór.

Wykwalifikowana nauczycielka poszukuje 
posady w prywatnej szokle powszechnej. 
Dzwonić 33-53, od 4 — 5.

Wykwalifikowany szofer - mechanik po­
szukuje odpowiedniej posady prywatnej. Na 
żądanie długoletnie świadectwa i referen­
cie. Wiadomość: tełef. 36-62 Madanowska.

Córka po zaginionym na wojnie, lat 21, 
wykształcenie 4 klas gimnazjum, 3-letnia 
Szkoła Rękodzielnicza mająca na utrzyma­
niu chorą matkę i 3-ch nieletnich braci w 
wieku szkolnym, poszukuje jakiejkolwiek 
pracy odpowiedniej swoim kwalifikacjom.

Na żądanie mogę udzielić b. poważnych 
referencji. Wiadomość: Bogusława Roc- 
kowna ulica Okrąg Nr. 5 m. 2, tel. 412-19 
cały dzień.

Zaofiarowanie pracy
Koło Warszawskie Związku Inwalidów 

Wojennych R. P. poleca: inwalidów wo­
jennych (od 10% do 50% utraty zdrowia) 
robotników fabrycznych, niewykwalifiko­
wanych, pracowników umysłowych f biuro­
wych oraz wdowy po inwalidach do prac 
fabrycznych i zbiorowych.

Wiadomość: Koło Warszawskie Inwali­
dów Wojennych R. P. (ulica Żelazna 68 — 
telef. 36-62) od godz. 4-ej do 6-ej po poi. 
prócz wtorków i sobót.

Księgarnia R obotn icza
WARSZAWA, WARECKA 9.

Poleca następujące wydawnictwa: 
Gliksman G., L’Aspect economique de la 

question juive en Pologne zł. 10.
Opieka Społeczna Zbiór ustaw i rozpo­

rządzeń z wyjaśnieniami i komentarzami 
Dr. St. Grocholskiego i Ed. Chwalewika 
zł 12.

MŁODZIEŻ
Koło Młodzieży T. U. R. im. Mortwiłła - 

Mireckiego ,,Wola" ul. Grzybowska 57 m. 
4, o godz. 7 wiecz dn. 21 r. b. w sobotę 
odbędzie się Wieczór pleśni robotniczej.

Kolo im. Montwiłła - Mireckiego ,,Wo­
la" w niedzielę dn. 22 września r. b. odbę­
dzie się wieczornica taneczna. O godz. 6.30 
wiecz. Goście mile widziani

Komitet Wykonawczy Warsz. Org. Młodz.
T. U. R. Dnia 18 b. m., o godz. 7 wiecz., w 
lokailu przy ul. Wareckiej Nr. 7, odbędzie 
się posiedzenie Komitetu Wykonawczego 
W. 0 . M. T, U. R. Sprawy ważnei

Zycie i praca R obo tn icze j  Warszawy
ROBOTNICY „POCISKU" POTĘPIAJĄ KARYGODNĄ SWAWOLĘ

BEBES0WCÓW
Donosiliśmy już o niesłychanym po­

stępku bebesowskiego delegata Jóźwia- 
ka w fabryce „Pocisk". Wyrwał on 
wraz z teczką tow. Śmigierzewskiemu 
protest przeciwko wycofaniu ustawy o 
ubezpieczeniu na starość, podpisany już 
przez wielu pracowników tej fabryki i 
zrobił zeń podarek p. Jaworowskiemu, a 
ten „skonfiskował" ów protest.

W związku z temi oburzającemi fak­
tami pomiatania przez delegata opinją i 
podpisami robotników, wczoraj odbyło 
się zebranie pracowników „Pocisku” 
n ” ul. Ząbkowskiej 41/43.

Przemawiał tow. rad. Gruszko, se­
kretarz Okr. Zw. Zaw. rob. przem. me­
talowego. Wśród zebranych, którzy 
bezwzględnie potępili przytoczone czy­

ny Jóźwiaka, nastrój dla panów z B. B. 
S. był bardzo wrogi.

Obydwaj delegaci - bebesowcy, Jóż- 
wiak i Łacisz byli obecni na zebraniu. 
Jóźwiak probował się nawet tłomaczyć, 
lecz opinja zebranych robotników wy­
raźnie potępiła go, gdyż jednogłośnie 
uchwalono rezolucję, żądającą jaknaj- 
szybszego uchwalenia ustawy o ubezpie­
czeniu na starość i w postaci dającej 
robotnikom rzeczywiście spokojny byt 
po latach ciężkiej pracy.

Na zakończenie zabrał głos tow. Śmi- 
gierzewski, poczem zebranie zamknięto.

Trzeba nadmienić, że duża sala była 
wypełniona zgromadzonymi robotnika­
mi.

ŻĄDANIA STRAJKUJĄZYCH SZEWCÓW RĘCZNYCH
Wczoraj odbyło się zebranie strajku­

jących szewców ręcznych i posiedzen.e 
komisji organizacyjnej w lokalu Związ­
ku Głównego Centr. Zw. rob. przem. 
skórzanego.

Żądania strajkujących są następujące: 
dla otrzymujących do 4 zł. od pary 

— 40 proc. podwyżki;
dla otrzymujących od 4 do 6 zł. za 

parę — 3 0  proc. p o d w y ż k i ;
dla otrzymujących powyżej 6 zł. za 

parę — 20 proc. podwyżki; 
za dziecinne (szpilkowe i wywrotki)—

o 30 proc. więcej;
za gładkie duże — 30 proc, więcej.
Dalej strajkujący żądają ubezpiecze­

nia pracowników w Kasie Chorych i 
Funduszu Bezrobocia oraz poprawy wa­
runków higienicznych w warsztatach 
pracy.

Dziś o godz. 12 w pot. odbędzie « ę  
gólne zebranie szewców ręcznych, zwo­
łane przez Centr. Zw. przem. skórzane 
go i Radę Zawodową st. m. Warszawy 
w lokalu Rady przy ul. Wareckiej 7, II 
piętro.
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W SPRAWIE D Y W A N U
Od zarządu Dóbr A . hr. Branickie- 

go otrzym aliśm y z  prośbą o zam iesz­
czenie poniższych w yjaśnień w sprawie 
sprzedaży głośnego dywanu.

Sprawa dywanu perskiego ze zbiordw 
Adama hr. Branickiego z Wilanowa, 
którą tak podekscytowano społeczeń­
stwo, straciła już na swej ostrości. Uz­
nając obywatelską czujność prasy, z 
drugiej zaś strony nie poczuwając się 
do jakiejkolwiek bądź przewiny, Za­
rząd Dóbr Adama hr. Branickiego 
nie zabierał dotąd głosu w  tej sprawie, 
aby uniknąć podnieconej polemiki. — 
Obecnie nadeszła pora udzielenia pew­
nych wyjaśnień, które całą tę sprawę 
ukażą w e właściwym oświetleniu.

Wilanów, jako droga sercu każdego 
Polaka, pamiątka narodowa, nakłada na 
obecnych właścicieli miły obowiązek, 
ale i ciężar poważny utrzymywania te­
go zabytku w stanie odpowiednim.

W ilanów już od wielu lat paląco w y­
maga gruntownego artystyczno - k on­
serwatorskiego remontu, który nie mo­
że być porównywany lub ograniczony 
do zwykłego odnowienia pałacu. Spo­
rządzony przy udziale powag konser­
watorskich kosztorys opiewa na półto­
ra miijona złotych, Zarząd dóbr zaś w 
najbardziej przyjaznych okolicznościach 
może przeznaczyć na ten cel od czter­
dziestu do pięćdzies:ęciu tysięcy zło­
tych rocznie co znaczy, że remonit mu­
siałby trwać conajmmej trzydzieści lat, 
innemi zaś słowy trwałby stale. — Stan 
taki jeśli nie uniemożliwiłby to w każ­
dym razie utrudniłby zwiedzanie tej 
wspaniałej pamiątki historycznej, leżą­
cej tuż przy stolicy państwa i z nią h i­
storycznie — bezpośrednio związanej.

Konieczność rozwiązania finansowego 
tak poważnego zagadnienia, zależnego 
wyłącznie od pozyskania środków pie­
niężnych, skłoniła Zarząd Dóbr do przy­
jęcia oferty reflektanta na nabycie nie 
„pamiątki historycznej" jak wykaże po­
niżej, lecz cennego dzieła sztuki, znaj­
dującego się w zbiorach i nabytego do 
tych zbiorów przez jedną z poprzednich 
w łaścicielek tej rezydencji.

Takiemi intencjami powodował się, 
Zarząd Dóbr starając s ę już oddawna 
nie tylko o zdobycie środków, lecz 3 
pozyskanie kompetentnych osób do gro­
na specjalnego komitetu, który byłby 
powołany do czuwania nad remontem.

Obecnie, gdy Rząd Polski uznał za 
wskazane nabycie tego dzieła sztuki, 
Zarząd Dóbr nietylko całą sumę prze­
znacza na cel, stanowiący troskę zacho­
wania w godnym stanie pamiątki naro­
dowej, lecz zobowiązuie się, niezależnie 
od sumy uzyskanej zc sprzedaży prze­
znaczać na prace remontowe carocznie 
co pięćdncsięciu ty^ęcy złotych.

Tego rodzaju publiczne zobowiązanie 
daje dostateczną rękojmię wywiązania 
się przez Zarząd Dóbr ze swych przy­
rzeczeń.

Autorytatywnym dowodem, że dywan 
omawiany nie zalicza się do pamiątek 
historycznych, mimo swej olbrzymiej 
cenności, jako dzieło sztuki, jest kata­
log zbiorów wilanowskich, sporządzony 
w 1895 r. przez p. George’a Duchesne. 
Przy każdym przedmiocie wyraźnie jest 
tam zaznaczona przynależność history­
czna, a więc: garnitur toaletowy i ko­
moda po królowej (str. 61 i 62), kasetka 
po królowej (str. 165), kantyna podróż­
na Jana III (str> 189), taca srebrna, o- 
fiarowana przez m. Kraków Janowi III 
po powrocie z pod Wiedniafstr. 193).

Otóż przy pozycji dywanu, opisanego 
pozatem nader szczegółowo, żadnej ad­
notacji co do pochodzenia lub należno­
ści bądź do króla, bądź do królowej nie 
znajdujemy.

Pozostaje jeszcze do omówienia prze­
bieg transakcji sprzedaży dywanu oraz 
sprostowanie co do sekwestru podatko­
wego. Mimo, że Zarząd Dóbr nie uważał 
dywanu za pamiątkę historyczną, tem 
niemniej dm. 9.VIII r. b. listem poleco­
nym powiadomił władze konserwator­
skie o zamierzonej sprzedaży. Spisując 
akt sprzedaży dm. 12.VIII przewidział 
w  nim prawo pierwokupu dla Rządu, 
nie biorąc na siebie żadnych zobowią­
zań w stosunku do nabywcy, odnośnie 
wywozu dywanu, wreszcie dm. 13.VIII 
przesłał województwu akt kupna sprze­
daży. Umowa przewidywała pozatem, 
że w razie nieotrzymania przez nabyw­
cę prawa wywozu dywanu otrzyma on 
jedynie zwrot wpłaconej sumy w kwo­
cie dwudziestu tysięcy funtów wraz z 
dziesięcioma procentami w stosunku 
rocznym za czas od wpłaty do zwrotu. 
Żadne odszkodowanie z racji pierwoku­
pu przez Rząd nie było w umowie prze­
widziane lub w inny sposób zapewnione. 
Co zaś dotyczy sekwestru podatkowego, 
nałożonego przez Urząd Skarbowy dmia 
17.VIII, z tytułu podatków: spadkowe­
go. majątkowego i gruntowego, zazna­
czyć należy, co następuje. Kwestja po­
datku majątkowego jest nieaktualna, 
gdyż nie jest on obecnie wogóle pobie­
rany. Podatek spadkowy jest rozłożony 
na raty, te zaś są uiszczane we w łaści­
wym terminie i w chwili sprzedaży ra­
ta p ł a t n a  dn. 14-go września r. b. nie 
mogła być przedwcześnie zabezpiecza-

CO USŁYSZYKY
PRZEZ WARSZAWSKIE RADJO?

DZIŚ.
11.56 — 12.05 Sygnał czasu z W arszaw ­

skiego O bserw atorium  Astronomicznego, 
hejnał z W ieży M ariackiej w Krakowie.
12.05 — 12.50 K oncert z p ły t gram ofono­
wych. 12.50 W iadom ości z Powszechnej 
W ystaw y Krajowej w Poznaniu. 13.00 Ko­
m unikat m eteorologiczny, kom unikaty 
przygodne. 13.20 — 15.40 Przerw a. 15.40 
K om unikat gospodarczy. 16.15 Komunikat 
harcerski. 16.30 — 1710 K oncert z p ły t g ra­
mofonowych. 17.10 „M iędzynarodowa W y­
staw a Radjowa w W iedniu". 17.25 „Skrzyn­
ka  pocztow a". 17.50 O statnie nowiny z 
W ystawy. 18.00 K oncert popołudniowy. 
19.00 Rozmaitości, oraz kom unikat To w. 
Zachęty do hodowli koni w PoUce. 19.56—
20.05 Komunikat rolniczy i m eteorologicz­
ny, oraz ,.Skrzynka pocztow a rolnicza". 
19.56 — 20.05 Sygnał czasu z W arszaw skie­
go Obserwatorium Astronomicznego odczy­
tanie program u na dzień następny. 20.05 
R ecital fortepianow y A. Hermelina.

WYŚCIGI KONNE
ZAPISY NA DZIŚ.

Gonitwa 1. 2500 zł. d la 2 1. D ystans 1100, 
godz. 3. Italja, B acarat, Dick, Seminora.

G onitw a 2. 1800 zł. d la  2 1. D ystans 850, 
godz. 3.25. Geneza, Indian, Esper, Bałam ut, 
W iedenka, Krasnoludka, F loryda, Rekord.

G onitw a 3. 2.500 zł. d la  3 l. i st. D ystans 
1300, godz. 3.50. Birma, A lier, M a Jalousie, 
Farm azon, Tout en Haut, Ibanez, E wiatr.

G onitwa 4, 2100 zł. d la  2 1. D ystans 1100 
godz. 4.15. Gran, Iwa, Igła, H ardwar, Lu- 
tin, B acarat, Ilbit, Kamionka.

G onitwa 5. 1500 zł. Płoty. D ystans 2400.
godz. 4.40. Balsamina, Ekstaza, Gran, Bo­
ruta, N iobe, Kinmal, F rascati, Miss Jane.

G onitw a 6. 4000 zł. d la 3 1.3 st. D ystans
1600, godz. 5.05. M enzalaric, A llier, Szeryf, 
M adryt, Ibanez.

G onitw a 7. 1800 zł. d la  2 1. D ystans 859, 
godz. 5.30. G lob tro tter, Korynna, M ała 
R ybka, Drane d e  Poitiers, D obra W różka, 
Czyn, Brown Lady, Burza.

G onitw a 8. 1500 zł. d la  4 1. D ystans 2100, 
godz. 5.55. Bina, Wiking, Troja, Zbir, Gia- 
ur. Tędy Siędy, Grymas, Ugly Prince, Es- 
calibor.

NASZE TYPY:
I. Dick — Seminora.

II. K rasnoludka — Floryda.
III. T out en H aut — Alier.
IV. M adryt — Szeryf.
V. E kstaza — N iobe — Balsamina.
IV. M adryt —  Szczyt,
VII. D obra W różka — Burza.
VIII. Grym as — Zbir —  Ugly Prince.

OTWARCIE
OPERETKI

REPREZENTACYJNEJ
N o w y  Ś w ia t  6 3  

odbędzie się  WKRÓTCE

KINEMATOGRAF MIEJSKI i
■ Hipoteczna 8. Długa 25. ““

Początek o godz. 630.

Symfonja Północy
z udziałem Jo sep h in e  Dunn i La­

w rence  Gray.
Wl. FOX. Nadprogram j 

Powiększona orkiestra pod dyr.
T. Barszczewskiego.

W  soboty o godz. 5 pp. W niedziele 
i św ięta o godz. 12 w poł.

N a  s e a n s a c h  p o p u la r n y c h :
Ameryka

Ceny na wszystkie miejsca po 20 groszy.

S  N O W O Ś C I K t f J j
Klno-Yarlete

Pod now ą Dyrekcją

NIEttOLMCy CARSKIEGO 
KMUTA

Potężny dramat z  życia
rosyjskiego.

Na scenie: Kwartet tancerzy
w szechśw iatow ej sław y
,,U d a ł a i a“

na przez sekwestr już w dn. 17.VIII b. r. 
Kwota dwudiziestupięciutysięcy zło­
tych z tytułu podatku gruntowego 
przekazana została do zapłaty Dyrekcji 
Państwowego Monopolu Spirytusowego, 
od którego przypadają Zarządowi Dóbr 
należności z gorzelni.

Garść tych ścisłych faktów jest jedy­
nym oświetleniem pobudek faktycznej 
strony sprzedaży dywanu ze Zbiorów 
Adama hr. Branickiego w Wilanowie.

Co w y św ie tla ją  kina?
Apollo: „Miłość kozaka".
A stra  (Dzika 51): „W przeklętym  d om u '.
Capitol: „Przedziwne kłam stwo Niny Pie- 

tiów ny" z Brygidą Heim.
Casino: „Miłość kozaka" — Tołstoja z J . 

G ilbertem  i R. A doree.
Collosseum: „9,25“ (Przygoda jednej no­

cy) z Eug. Bodo, W alterem  i Norską.
Filharm onja: ,,W ięzień wyspy św. H ele­

ny” z W ernesem  Kraussem.
Miejski: „Symfonja północy".
Nowości (Bielańska 5): „Niewolnicy car­

skiego Jcnuta”,
Pan: „Przedziwne kłam stw o Niny Pie-

trówny".
Palace: ,,P rzedziw ne kłam stwo Niny Pie- 

trów ny".
Qoo Vadis: „Panna Elza" z E lżbietą

Bergner.
Stylowy: „Moja najdroższa" z Mary

Pickford.
Splendid: N ieczynne:
Światowid: „Zapomniane tw arze" z Cli­

ve Brook i M ary Brian.
Tęcza (Przejazd 9): „W szponach oja-

blicy".
W odewil: „Gdy północ wybije" z Clive 

Brook.
W isła (Tamka 34): „Nibelungi".
Bajka (Żelazna 61): „Niezwyciężona fre­

gata".
Hollywood (Hoża 61): ,,W ięzień wyspy 

św. Heleny".
Italja (W olska 32): „Kiedy kobieta ko­

cha".
K om eta (Chłodna 49): ,,Pustynia w p ło ­

m ieniach".
Praga (Targowa 71): „Rapsodja w ęgier­

ska".
Sokół (M arszałkowska 69): „Ostrzegam".
Tombola: (M arszałkowska 34) „A jednak 

ciało jest słabe" i „Między nimi nic nie 
było".

M ewa: (Hoża 38) „Życie i przyszłość k o ­
b ie ty”.

U ciecha (Złota 72): „C esarskie klejnoty".

r A C I U n  N o w y  Ś w ia t  50
W M J l l l U  Początek o godz. 6-ej,

! B ilety ulgowe i passe-partout 
n ie w a ż n e !

O T W A R C I E  S E Z O H O
Superfilm produkcji 1929/30 

wytwórni
„METRO GOLDWYN MAYER"

Miłość
Kozaka

buszujący namiętnościam i skrzący tem ­
peramentem, żywiołowy dram at ero­
tyczny z ty c ia  wolnych synów gór 

Kaukazu na tle pow ieści 
LW A TOŁSTOJA 

w  genjalnem wykonaniu

John Gilberta,
Renśe Adorće,

Nils Asthera,
Ernesta Torrence

1 Specjalna ilustracja śpiewno-muzycznal '
•V*-
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Q  NA SCENIE:
Q  Rewja pod kierownictwem8 EDWARDA REJA
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I
CAPITOL P A N

Marszałk. 125 Nowy Świat 40
P°cz. o godz. 4.30 Pocz. o g. 4

W ielki arcyfilm  erotyczny!

PRZEDZIWNE
KŁAMSTWO

M N 9  PlETROWny
W roli głównej:

B R Y G ID A  H E L M
Reż. H. Szwarc, twórca „Rapsodji 

W ęgierskiej".

K i= . WISŁA

N i b e l u n g i
Najwspanialsze arcydzieło

W  rolach głównych:

Paw eł Ryctiter, Hannę 
Ralph I Bern. Goetzhe

K R O N I K A
STAN POGODY.

Przew idyw any przebieg pogody dzisiaj 
t, j. w dniu 18-ym w rześnia: Pogodnie i
dość ciepło w ciągu dnia, jednak nocą m o­
żliwe przym rozki na wschodzie i w gó­
rach. S łabe w iatry  wschodnie lub cisza, 
rach.

5 miljonów srebrnych m onet 5-złotowych 
w obiegu. M ennica państw ow a w ybiła d o ­
tychczas 5 milj. Sztuk nowych srebrnych 
5-złotów ek. M onety te  zostały dostarczone 
skarbcow i Banku Polskiego, k tóry  puścił 
nowe m onety w obieg przy  równoczesnem 
wycofywaniu 5-złotowych papierow ych b i­
letów  skarbow ych.

Ogółem wybije m ennica państw ow a 28 
milj. nowych srebrnych m onet 5-złotowych. 
Przew idyw ane jest, że uruchom ienie sreb r­
nych 5-złotów ek, w myśl postanow ień p la ­
nu stabilizacyjnego o konw ersji biletów  
skarbow ych na monety srebrne, nastąpi w 
ciągu roku przyszłego i zostanie zakończo­
ne w październiku 1930 roku. Do tego cza­
su w ycofane zostaną z obiegu w szystkie 
5-złotowe b ilety  skarbow ą.

Rejestracja urodzonych w r. 1911, Dziś, 
w trzecim dniu pow szechnej rejestracji 
mężczyzn, ur. w  r. 1911, zam ieszkałych 
sta le  w W arszaw ie lub przebyw ających w 
stolicy, a niem ających stałego faktycznego 
miejsca zam ieszkania w kraju, winni staw ić 
się w 6ekcji wojskowej m agistratu (Sena­
torska 6) w godz. od 9 do 15, zamieszkali 
w III kom isarjacie P . P., nazw iska których 
rozpoczynają się od A. do  K.

Budowa m eczetu w  W arszawie. M inister- 
jum robót publicznych w yraziło zgodę na 
w yznaczenie pod budow ę m eczetu  terenu  
przy uli. Książęcej obok terenów  pofabry- 
cznych „Lilpopa, Rau i Loew ensteina.

Podczas rejestracji należy przestrzegać 
p iicą przedpogrzebow ą przy ul. T atarskiej, 
nie posiadali stałego m iejsca kultu.

* * *******

KTO WYGRAŁ 
NA L0TERJI?

W czoraj w  dziew iątym  dniu  ciągnienia 
5-ej klasy 19-ej polskiej lo terji państwow ej, 
padły w ygrane na następujące numery:

20.000 zł, na Nr. 132270,
15.000 zł. na Nr. 148356.
10.000 zł. na N-ry: 152714 166611.
5.000 zł. na  N-ry: 15213 147474 170382.
3.000 zł. na  N -ry: 49627 50730 76273

92093 92782 98798 132213 137546 139730.
2.000 zł. na Nr. 127933.
1.000 zł. na  N -ry: 1377 8703 13073 42423 

43942 44382 49451 69984 74367 74647 75315 
78754 78603 90658 95421 98673 108428
113925 115341 123965 132495 138853 151377
161899 164057 171167 179580 180346.

600 zł. na N -ry: 2812 3288 11677 19473
25137 25874 26318 30738 35132 44825 45813
49528 51205 65095 57320 61980 62174 64207
68632 72730 92404 96029 97662 102443
103149 104997 117013 1167691 120503 131186
159698 160785 168361 171015 173666 182444.

500 zł. na N -ry: 1463 2117 2740 3700 3826 
4141 4409 4917 5733 6299 6509 8563 12623 
12785 13061 13917 13949 15653 15743 17394
17440 18076 19722 20607 24074 24403 24419
25352 28167 28176 29464 30031 30998 31072
3180 31802 32486 32520 33741 33960 34365 
37672 39080 39458 40376 41055 43883 44645
45395 46436 46645 47089 47271 47332 47767
47903 49214 49809 50487 53031 53035 53542
53868 54238 54576 56444 58047 58092 59979
60873 62120 65103 65289 65801 66242 67639
67908 68374 70408 72508 74215 74499 78559
79051 80049 80189 80661 82083 82948 83105
83615 84143 84453 84605 86334 86370 87082
88114 90841 92112 94875 95682 96588 07220
100522 101286 101540 102804 104643 107952

W eneryczna, niemoc płciowa
Chor. skóry, włosów. Rentgen. Analizy

Dimed. J. Gelbfisz
u l. Z ł o t a  2 7  ( o b o k  D w o r c a  G łó w n e g o )
Przyjm. l i r .  — 9 w. N iedziela 9 r. — 6 w

Wizyta 4 zł.

skórne i niemoc, elektro- 
leczenieWeneryczne

Dr. M. A L T F E L D
8 — 11 r., 3 — 9 w. HOŻA 50 

(przy Marszałkowskiej) _ 
N ie z a m o ż n y m  c e n y  ł e c z n ic o w e .

Weneryczne płciowa, gabinet elektro-
światło, leczniczy

Dr. Z . F A J N C Y N
L e s z n o  3 6 . Przyjm. 9 r  —9 w. W izyta 5 zł, 

» ■ nu. , I—■ — ~~l—rf*

Weneryczne Niemoc płc.
n .  u  f l l fMAN Al- Jerozolimska 36
U r«  n .  b l i i l i n l l  róg Marszałkowskiej, 
Przyjm. do 11 r. i od 3—9. N iedziela 3 — 7, 

Niezamożnym ceny łecznicowe.

ŻNIWO WYPADKÓW
Rozwój W arszaw y idzie, n iestety  w  p a ­

rze ze zw iększającą się ilością wypadków.
Z kroniki w ypadków  notow anych przez 

K om isarjat Rządu i Pogotow ie R atunkow e 
wynika, że np. w lipcu r. b. było 107 wy­

padków  sam ochodowych, z k tórych 10 z 
wynika, że np. w  lipcu r, b. było 107 wy- 
wajowych było tylko 19 z k tórych 3 z w y­
nikiem śm iertelnym .

W w ypadkach kolejowych tylko 2 06oby 
poniosły śmierć, dziew ięć zostało rannych.

Zamachów sam obójczych w tym 6amym 
czasie popełniono 118 z w ynikiem śm ier­
telnym  33.

Smutno się w ięc przedstaw ia bilans 
śm ierci wypadkowej w stolicy. W iecznie 
spieszący się, zdenerw owani, nieuw ażni lu­
dzie w padają na ciasnych, a ruchliwych u- 
licach pod au ta  i tram w aje; jeszcze inni, 
zniechęceni życiem, pełnem  zawodów, szu­
kają  ucieczki i w yzwolenia w śmierci.

T a sucha kronika milczy ile tragedji, łez 
i sm utku przyniosły te  nieoczekiw ane zgo­
ny. Ile osób, żon, dzieci, rodziców zostało 
osieroconych, niepocieszonych.

T a  kronika razem  z rozwojem W arszawy 
rosnąć będzie 6tale i niepow strzym anie.

Pozostaje tylko możność złagodzenia 
skutków  tych śm ierci w ypadkow ych — d la  
p o z o s t a ł y c h  rodzin. To — U bezpieczenie 
Życiowe zaw arte  w  sposób prosty  i  łatw y 
w P. K.' O.

O płacając m iesięczną sk ładkę ubezpie­
czeniową, gromadzimy kap ita ł na spokojną 
starość, a  jednocześnie w  razie w ypadku i 
u tra ty  życia, pozostała rodzina jest jako 
tako  zabezpieczona.

U bezpieczenie w  P. K. O. może być za­
w arte  w każdej chwili, w  każdym oddziale 
pocztow ym  i jest najpopularniejszym  w y­
razem  praktycznej m yśli o Ju trze.

M. Cz.

109557
117852
125232
129016
138521
142373
144512
156189
161170
170986
176280

110312
118556
125268
132387
139033
142662
145707
157234
161872
171817
176726

110550
117893
125876
133866
139412
43210
147451
158109
162711
171903
178378

116308
121346
125990
135219
139613
143708
149444
160063
169785
175070
179166

117109
124316
120224
136168
141798
143789
154210
160151
169824
175674
181110

117609
124942
127461
137156
141986
144185
154409
160743
170796
176016

182704.

K A S A  CHORYCH
N . W A R S Z A W Y

zawiadamia, że wezwania płatnicze za miesiąc 
sierpień r, b. (włączając wezwania za służbę 
domową) są rozsyłane przeZ pocztę.

Zaznacza się, że z powodu okresu waka­
cyjnego, wezwania płatnicze za służbę domo­
wą za m-ce czerwiec i lipiec r. b. nie były wy­
syłane.

Wskutek tego do wezwań płatniczych za 
m-c sierpień r. b. doliczona została należność 
za powyższe dwa miesiące.

Terminy płatności uwidocznione w wezwa­
niach winny być ściśle przestrzegane, w prze­
ciwnym bowiem razife należność zostanie ścią­
gnięta w drodze egzekucyjnej.

KTÓRA Z PAfi
chce się zaopatrzyć ta­
nio w  elegancką to­
rebkę niech się pofa­
tyguje do pracowni ga- 
lanterji skórzanej M. 
Sendyk — Podwale 44, 

tel. 420-86. 
T o r e b k i  wieczorowe, 

teki, portfele 
tanio. Duży wybór. 

Dojazd tramwajami 0, 
1, 3, 4, 22,6. Prosimy 

się przekonać.

F U T R A  NA 15 R A T
P<

„6EWU“
POLECA

ZŁOTA 50 m . 11 
te l. 299-03

PIERWSZORZĘDNA ROBOTA 
PRZERÓBKI 40%  T A N I E J

Czytelnikom „ R o b o t n i k a "  specjalny rabat 
Zamówienia w ciągu 3-ch dni.

P atefony , P a r-
lofony I m uzyczne,
w wielkim wyborze, 
o raz  płyty na jnow szych  
n a g ra ń  na  d o g o d n y c h  
w a ru n k ac h  po  c e n a c h  
na jn iższych  p o l e c a  
F e lg e n b a u m ,  B ie la ń ­
sk a  1.

O głoszenia  d robne

Giserzy I Kar- 
n larze  r s t L
szać się do o d l e w n i  
„K. K. Mieszczański", 
Leszno Nr. 119,

Otomany" złotych,
krzesła od 5 złotych. 
Szafy od 75 złotych. 
Stoły od 30 zł. Ku­
chenne szafki 30 zło­
tych. Najrozmaitsze 
meble, całkow ite urzą­
dzenia pokojów, stare 
machonie, dyw any 
sprzedaje—kupuje, w y­
pożycza przedsiębior­
stwo Luśniaka—Moko­
tow ska 44.

la p isy  handlow e
roczne im. Sekułowicza 
i.óraw ia 42, przyjmuje 
Sekretariat cały dzień. 
Zamiejscowych naucza­
my listownie.
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Walka o mistrzostwo świata
Boks — jak dotychczas — jest naj­

bardziej rozwinięty w Stanach Zjedno­
czonych Ameryki Północnej.

Na większe zawody bokserskie spie­
szy inteligencja, spieszą politycy, prze­
mysłowcy, finansiści, dąią  damy nale­
żące do kola „Czterystu'*, jednem sło­
wem boks stał się w życiu amerykań- 
skiem jakby instytucją narodową.

Boks w Stanach Zjednoczonych właś­
ciwie nie jest sportem lecz przemysłem. 
Każdy bokser ma swego menagera, a je­
śli jest wybitniejszy posiada całą armję 
sekretarzy, pośredników, trenerów, oraz 
adwokatów, którzy mają za zadanie pil­
nowanie, aby ich klijent nie poniósł 
szwanku ze strony zanadto skrupulat­
nych urzędów i komisji sędziowskich.

Obroty przemysłu bokserskiego w ca­
łych Stanach Zjednoczonych nie są do­
kładnie znane, ale przypuszczalnie wy­
noszą przeszło sto miljonów dolarów, 
przyczem trzeba b.ać pod uwagę nie- 
tylko legalne zbiórki za występy bok­
serów, ale i zakłady, które są wielokrot­
nie większe i nigdy nie mogą być do­
kładnie obliczone,

Bokserstwo w Ameryce wpływa fa­
talnie na młodzież. Mały chłopak w 
szkole nie myśli o niczem innem, jak o 
tern aby zostać bokserem. Naturalnie, 
dła tej młodzieży Tunney czy Demp­
sey, jest większym bohaterem n;ż wszy­
scy razem najwięksi uczeni świata. 
Dempsey jest tutaj przykładem i wzo­
rem. A niemało tutaj pociąga młodzież 
to, że taki bokser otrzymuje za je­
den występ miljon dolarów.

Przemysł bokserski jednak dosięga 
juz szczytu i zbliża się kryzys, gdy za­
cznie się skłaniać do upadku. Za dużo 
w Ameryce powstaje bokserów, a co­
raz więcej ludzi na nich pracuje. Taki

r
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proces nie może trwać bez końca. 0 -  
statnio w New Yorku, powstał już p ier­
wszy komitet, który rozpoczął walkę z 
z wodowem bokserstwem.

Walka będzie oczywiście bardzo tru ­
dna, gdyż amerykańska opinja publicz­
na jest w takich sprawach bardzo cięż­

ka. Nie zwraca ona uwagi na drobniej­
sze uchybienia, a nawet skandale wy­
bacza.

O wiele słabsze jest zainteresowanie 
sportem bokserskim w Europie. Do­
tychczas Europa „wydała" tylko jedne­
go boksera światowej sławy Carpentie-

ra. Od tego czasu „tron" mistrza Eu­
ropy nie został zajęty.

Dopiero ostatnio sięgnął po tytuł mi 
strza Europy młody Belgijczyk, Pierre 
Charles. Rozegrał on w ubiegłym ty­
godniu w Berlinie decydujący mecz z 
Niemcem Dienerem.

Jak  już wyjaśniliśmy, chodziło w tym 
wypadku o najwyższą stawkę, bo o 
spadek po niezapomnianym Carpen- 
tierze, który dotychczas nie znalazł 
prawdziwie godnego następcy na opró­
żnionym w 1922 r. tronie wszelkich wag. 
Carpentier, bezsprzecznie najwięcej inte­
resująca pos1-ć tej dziedziny sportu, 
zapisał się złotemi literami w dziejach 
bokserstwa nie tylko Europy, ale i ca­
łego świata. Techniki jego szybkości 
i strategji, a zarazem i temperamentu 
w walce nie osiągnął przecież żaden z 
współczesnych, ani też żaden z następ­
ców . Boć przecież ani Erminio Spalla, 
ani pełen żywiołowej siły Paolino, nie 
zdołali zaćmić sławy tego ideału wszy­
stkich bokserów.

Następcą Paolina został właśnie o- 
becny mistrz Pierre Charles, który po 
powrocie z Ameryki zdobył zaszczytny 
tytuł mistrza Europy w walce z Niem­
cami Haymannem, broniąc go później 
jeszcze dwukrotnie z pełnym skutkiem 
w walkach z Jose Santą (Portugalja) i 
Panfilio (Włochy).

Przeciwnik jego Diener (Niemcy), po­
siadał wprawdzie niezmiernie silny cios 
i przygotował się do spotkania nadzwy­
czaj starannie, aby nie zawieść nadziei 
swych ziomków, technice jednak więcej 
rutynowanego Charlesa nie mógł spro­
stać w 15 rundowej walce i mecz prze­
grał. (Na naszem zdjęciu na górze mo­
ment z meczu, a na dole stoi Pierre 
Charles ob*>k swego pokonanego prze­
ciwnika, który siedzi prawie nieprzy­
tomny).

Mistrzem Euro™’- został więc Pierrc 
Charles, ale do mistrzostwa świata ma 
on jeszcze bardzo daleką i ciężką dro­
g ę -

Z E  S P O R T U
ROBOTNICZE MISTRZOSTWA KOLARSKIE POLSKI W ŁODZI
Zorganizowane przez Związek Robo­

tniczych Stowarzyszeń Sportowych trze­
cie zawody kolarskie o robotnicze mi­
strzostwo Polski w Łodzi uważać nale­
ży pod każdym względem za udatne. 
Organizację zawodów, pomimo że ła ­
twą nie była można uważać za wzoro­
wą. Bieg odbył się również bez powa­
żniejszych wypadków, ani defektów. Za­
wodnicy stracili tylko dużo na czasie 
z powodu budowy mostów i zajęcia szo-
*y-

Trasa biegu wynosiła 100 kim. i pro­
wadziła z Łodzi do Łowicza i z powro­
tem. Ogółem zgłosiło się do biegu 43 
zawodników, z tego 12 z warszawskiej 
Skry, 8 z łódzkiego Widzewa, 6 ze Skry 
piotrkowskiej, 6 z Huraganu łódzkiego, 
4 z Legji krakowskiej, 4 z warszawskiej 
Gwiazdy, 2 z łódzkiego TUR-a i 1 z 
RKS-u lwowskiego. Pozatem przyje­
chała na zawody wycieczka kolarska 
Skry częstochowskiej z tow. Brzozowi­
czem na czele, która została serdecznie 
powitana w Łodzi. Wycieczka Skry 
piotrkowskiej przyjechała niestety ze 
znacznem opóźnieniem z powodu licz­
nych defektów, ale została niemniej o- 
wacyjnte powitana. Bardzo serdecznie 
wi-tan-o również przedstawiciela dale­
kiego Lwowa.

O godz. 10 rano starter puszcza zawo­
dników. Na szosie tworzy się długi wąż 
różnobarwnych koszulek, eskortowa­
nych przez 3 auta. Zawodnicy z po­
czątku idą kupą. Powoli na czoło wy­
suwają się zawodnicy Skry warszaw­
skiej Legji krakowskiej i łódzkiego Wi­
dzewa. Później do czołowej grupy 
przyłącza się kolarz lwowski Dreher. 
Na 65 kilometrze ucieka Krzyt (Skra 
Warszawa) i prowadzi przez dwadzie­
ścia kilometów. Na 85 kim. dochodzi go 
jego kolega klubowy Angelczyk. Ten o- 
statni wysuwa się stopniowo na czoło, 
stając się coraz bardziej panem sytua­
cji. Krzyt trzyma się przez pewien czas

l WCZORAJSZEJ GIF.1DV
W  obrotach  m iędzybankow ych płacono 

aa dew izy N ew  Y ork 890 a  za kabel New 
Y ork 897.50 zł. za 100 doi. Dewizy eu ro ­
pejskie naogół m ocniejsze. Zurych podniósł 
się z 171.83J/2 na 171.85, nieco wzmocnio­
ne dew izy Paryż, Praga i W iedeń. W obro­
tach  międzybankow ych płacono za dew izy 
Berlin 212.30. Na rynku pryw atnym  do lar 
gotówkowy 8.88,4, a  rubel z ło ty  4.63)4 w 
żądaniu.

Na rynku akcyjnym  tendencja niejednoli-

w  pobliżu, ale nie może mu już wyrwać 
prowadzenia. Obaj ci zawodnicy p ra­
wie razem dochodzą do mety. Na o- 
statnim kilometrze Angelczyk finiszuje 
i przybywa 1-szy do mety w świetnym 
czasie 3 godz. 31 mm. i 35 sek. Tuż 
za nim wpada Krzyt (również Skra) w 
czasie 3 godz. 34 m. 25 sek. Następnie 
w krótkich odstępach przybywają dalsi 
zawodnicy a więc: 3) Sucharda (Skra 
Warszawa), 4) Dreher (RKS Lwów), 5) 
Karowski (Huragan Łódź), 6) Kalbre- 
mer (Huragan), 7) Paluszek (Skra W ar­
szawa), 8) Banasiak (Widzew), 9) Grze­
sik (Legja Kraków), 10) OlizaroWicz 
(Skra Warszawa), 11) Kołek (Legja 
Kraków). Ogółem ukończyło bieg 38 
zawodników.

Drużynowo zwyciężyła również Skra 
warszawska przed Huraganem łódzkim 
i Legja krakowska.

Po zawodach odbył się w parku Sien­
kiewicza obiad i rozdanie nagród. 
Wśród nagród były 4 żetony od CKW. 
PPS., koszulka mistrza od ZRSS., dwie 
statuetki z zegarami od' Zw. Prac. Kom. 
i Inst. Użyt. Publ. i jego oddziału w E- 
lektrowni (Warszawa), bezpłatne prenu­
meraty „Robotnika" i ,.Pobudki" oraz 
11 dyplomów.

Podczas uroczystości rozdania nagród 
przemawiali w imieniu ZRSS tow. dr. 
J. Michałowicz, w im. łódzkiego RSKO 
tow. Rękowski, wreszcie zabrał głos 
kierownik biegu tow. Tomasz Marci­
niak, dziękując serdecznie miejscowym 
towarzyszom za gościnność oraz za po­
moc i poparcie przy organizowaniu bie­
gu. Następnie przesłano specjalne po­
zdrowienie od uczestników biegu tow. 
pos. Kazimierzowi Pużakowi, przewo­
dniczącemu ZRSS

Uroczystości zakończone zostały o- 
krzykami na cześć Polskiej Partji So­
cjalistycznej i odśpiewaniem hymnu 
młodzieży.

I. Klibański.

ta , obroty małe. Z akcyj bankow ych n ie­
znacznie słabszy B ank Polski (174.50), 
akcyj przem ysłow ych podniósł się O stro­
wiec z 85.25 na 87.00, natom iast obniżyły 
się Starachow ice z 26.25 na 25.75. Z p a ­
pierów  państw ow ych nieco słabsza 4%  
Premj. Poż. Inw estycyjna (120.50), ' n a to ­
m iast wzmocniły się stosunkow o znacznie 
5 % Prem j. Ęoż. D olarow a z 61.00 na 64.00. 
Listy zastaw ne mocniejsze. Podniosły się: 
41/2 L. Z. Ziemskie i 8jjg L. Z. m. W arsza­
wy o y* zł.

TEATR I MUZYKA
Dzlt w tea trach  m iejskich

W i e l k i
o 8 w. „S y  r  e n a" 

N a r o d o w y
o 8 w. „W iosna narodów  w cichym

zakątku"
L e t n i

o 8 w. „Proces M ary Dugan"

Teatr Ateneum (ul. Czerwonego Krzy­
ża 20). Dziś i jutro wzruszająca sztuka 
Eleonory Kalkowskiej „Sprawa Jaku ­
bowskiego" dotychczas grana jest przy 
zapełnionej widowni, w świetnem wy­
konaniu całego zespołu z Januszem 
Strachockim (jakubowskim) na czele. 
Początek o  godz. 8-ej, koniec przed 11 
wlecz. Dojazd tramwajami „P" „M", 
„12", „7", „24" i „24A“.

Teatr Wielki. „Syrena".
W  czw artek „H alka".
Teatr Narodowy. „W iosna narodów  w 

cichym zakątku".
Teatr Letni. ,.Proces M ary Dugan'*.
Teatr Polski. „A rtyści".
Teatr Mały. ,,Koniec p. Cheyney".
Operetka L. Messal. „Poczta w Iesic" o- 

p e re tk a  A dam a Leona.
Teatr Mignon. ,,Hulaj dusza".
Teatr „Elizeum" Karowa 18. „Mirta Ef- 

ros" z W andą Siemaszkową.

„Qui Pro Quo". Tylko jeszcze przez dni 
kilka grana będzie ciesząca się rekordo- 
wem powodzeniem arcyw esoła rew ja p. t. 
„G abinet figur wo(j)6kowych" w koncerto- 
wem w ykonaniu całego zespołu. W przy­
gotow aniu na inaugurację sezonu w spania­
ła  rewja, w której w ystąpi po raz pierw szy 
po pow rocie do ,,Qui Pro Quo" ulubienica 
publiczności Zula Pogorzelska, Pozatem  u- 
dział całego zespołu. Konferuje p. Jarozy.

Teatr Morsk:e Oko. „Zabaw ki dla W ar­
szawki'*

Kwartet Głsznnowa w Konserwatorjum.
Ju tro  ; ierwszy w ystęp słynnego zespołu 
kam eralnego k w arte tu  G łazunowa. W p ro ­
gramie Czajkowski, k w arte t S-mol, Grieg, 
kw arte t G-mol i d u e t na skrzypcach oraz 
altów ca B ilety sprzedaje kasa teatrów  
m iejskirb, M arszałkow ska 98, róg Al. Je ro ­
zolimskich, Orbis.

Nowy teatr dla dzieci i młodzieży. W
Kino - T eatrze „Hollywood" (Hoża 25) od­
będzie się w sobotę  21 b. m. punktualnie 
o godz. 3 i popł. i  w  niedzielę 22 b. m. o 
godz. 12 min. 15 w  południe uroczyste o t­
w arcie pierwszego w W arszawie tea tru  d la  
dzieci i m łodzieży W ystaw ioną zostanie 
tylko 2 razy p iękna sztuka T. O rtym a „R y­
cerz bez skazy".

KRWAWY DRAMAT RODZINNY NA TLE 
MIESZKANIOWEM

Wczoraj około godziny 16-ej, na posesji 
domów, przy ul. Leszno 42 i Nowolipie 
35-37, gdzie mieści się bazar, rozegrał się 
krwawy dramat rodzinny, spowodowany 
zatargiem o mieszkanie. W jednopiętro­
wym, murowanym budynku od strony ul. 
Nowolipie, małe mieszkanie na facjacie, 
złożone z pokoju i kuchni, zamieszkiwali: 
40-letni Wojciech Gortat, murarz z żonę 
Leokadją i 15-letnim synem oraz teściową 
i 42-letnią Marją Pasiewiczową, wdową, z 
synem 24-letnim W acławem, z żoną oraz 
córkami: 16-letnią Sabiną i 14-letnią Ea- 
genją. Pasiewiczowa jest rodzoną siostrą 
Gortata. Pasiewiczowa i Gortat wprowa­
dzili się przed rokiem do wspomnianego 
mieszkania, gdzie zajęli wspólnie pokój od 
ówczesnej właścicielki mieszkania Odol- 
skiej której wpłacili do spółki 500 zł. Po­
nieważ wynikały ciągłe zatargi, Pasiewi­
czowa wyprowadziła się z pokoju i zamie­
szkała w kuchni, którą nabyła od O dolskiej 
za 600 zł. Mimo to, zatargi nie ustawały i 
Gcrtat różnemi sposobami starał się obrzy­
dzić swej siostrze pobyt pod jednym da­
chem. Na tym tle wynikały często głośne 
awantury i bójki. Wreszcie Gortat, chcąc 
zająć całe mieszkanie, podał sprawę do 
sądu o eksmisję Pasiewiczowej. Sprawa 
miała odbyć się w nadchodzący czwartek, 
t, j. b. m. Tymczasem wczoraj Gortat, po­

wróciwszy z pracy do domu, wszczął awan­
turę. W pewnej chwili wybiegł z pokoju o- 
zbrojony w rewolwer ,.parabellum" ł rozpo­
czął strzelaninę, biorąc na cel najpierw 
swą siostrę Pasiewiczową, szyjącą wówczas 
na maszynie przy oknie. Gdy Pasiewiczowa 
trafiona dwukrotnie w klatkę piersiową 
zwaliła się na podłogę, Gortat skierował 
lufę w stronę syna postrzelonej, W acława, 
którego zranił ciężko w p iersi Gdy i ten 
zwalił się z nóg, szaleniec wymierzył w ów­
czas w będącą w odwiedzinach u Pasie- 
wieżowej 47-letnią Eleonarę Stefańską, któ­
rą zranił w policzek. Nie dość na tern, Gor­
tat w dalszym ciągu kilka razy wystrzelił 
w córki Pasiewiczowej, Sabinę i Eugenję, 
które dzięki temu, że pochowały się pod 
łóżko i za maszynę, uniknęły postrzałów. 
Po tym czynie, Gortat wbiegł do swego  
pokoju, a następnie usiłował zbiedz przez 
okno. Zamiary te udaremniła policja, która 
szaleńca obezwładniła i odprowadziła do 
Iii-go komisarjatu. Pasiewiczową i jej syna 
Pogotowie po opatrunku przewiozło w  sta­
nic ciężkim do szpitala Dz. Jezus, zaś S te­
fańska pozostała na miejscu. Krwawy ten 
dramat w ywołał w całej dzielnicy wielkie 
poruszenie. Sprawcę oraz jego żonę Leoka- 
dję, która jakoby była w  zmowie z mężem, 
aresztowano i pozostawiono do dyspozycji 
sędziego śledczego.

GROŹNY POŻAR PRZY UL. BEMA
W  dniu wczorajszym o godz, T1 -ej w y­

buchł pożar na teren ie  posesji, przy ul. 
Bema Nr. 60. Ze względu na bliskie są ­
siedztw o, bo zaledwie 50 metrów , elew a­
torów  zbożowych, zostały zaalarm ow ane 
w szystkie oddziały straży  ogniowej, k tóre  
też niezwłocznie przybyły na miejsce. O- 
gieó pow stał praw dopodobnie w skutek za­
prószenia lub też z pow odu krótkiego 
spięcia. Pożar w ynikł w kom órkach d re ­
wnianych. zaw ierających siano, sp rzę ty  d o ­
m owe oraz inw entarz żywy w postaci k a ­
czek, kur i t. p. Ze względu na niew ielką 
objętość wyżej wymienionych kom órek, o- 
gień zdołano zlokalizować i w niespełna 30 
minut ugasić. W spom niane kom órki w raz z

zaw artością spłonęły. Ogień ugaszono p ię­
cioma wylotami, z k tórych  IV -ty O ddział 
S traży oddał trzy wyloty, zaś I-«zy O d­
dział dw a wyloty. Zaznaczyć należy, że ak ­
cja ratunkow a była utrudniona z powodu 
bi;aku wody w hydrantach  miejscowych, 
w skutek słabego ciśnienia. Nie obeszło się 
również bez zw ykłych przeszkód podczas 
jazdy. Otóż Oddział IV-ty jadąc na miejsce 
pożaru ul. W olską, naprzeciw  Nr. 40 (za­
budow ania Michlera) został zatrzym any 
przez tabór furmanek, k tóry  nie bacząc na 
sygnały strażack ie  nie opróżnił drogi, przez 
co opóźnił o 6 min, przybycie IV-go od­
działu. A kcją ratow niczą k ierow ał kpt. 
Janow ski.

ŚMIERTELNY UPADEK
L okatcr domu przy ul. Bugaj Nr. 8, 62- 

le tn i Jan  Łuczkowski, wyszedł z m ieszka­
nia swego na I-ym piętrze, niosąc kubeł 
śmieci. N a k 'a tc e  schodowej I-go p ię tra

Łuczkowski potknąw szy się, upadł i ude­
rzywszy tylną częścią głowy o stopień do ­
znał pęknięcia czaszki. Przybyły lekarz 
Pogotow ia stw ierdził śm ierć starća.

Z0ŁNIERZ POD POCIĄGIEM
N a przejeźdtie kolejowym przy ul. S ta ­

lowej, dosta ł się pod pociąg 23-le‘ni W ik­
tor Stasiak, szeregowiec W. P „ którem u

koła zmiażdżyły p raw e podudzie. Nieszczę­
śliwego w s ta iie  ciężkim przew iozło Pogo­
tow ie do szpitala  Ujazdowskiego.

W ARUNKI PREN U M ER A TY : w W arszaw ie z odnoszeniem  m iesięcznie zł. 5.40, bez odnoszenia zł. 4.70, na prowincji m iesięcznie zł. 5 40, zagranicą zł 8.— Za zmianę 
a ire s n  50 gr. CENY OGŁOSZEŃ: Za w iersz w ysokości 1 m ilim etra w tek śc ie  gr 50. zw yczajne gr 20. kom unikaty  i nadesłane gr 80 nekrologi do 60 mm. gr. 20, powyżej 60 mm. 
gr 30 d ^ b n e  za w vraz gr. 20. P oszukiw anie i zaofiarow anie p racy  bezpła tn ie . O głoszenie tabelaryczne i fan tazy jne o 50 proc. drożej. O głoszenia zagraniczne o 50 proc. 
drożej. U kład ogłoszeń w tekście  5-szpaltow y. układ  zw yczajnych — 10 szpaltowy Za term inowy druk ogłoszeń A dm inistracja nie odnow iada
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